
Naleźytość pocztowa uiszczona gotówk). C s n a  e g z ,  2 5  gr

GŁOS NARODU
N R .  1 1 3 . —  R O K  X X X V I I-

P I Ą T E K
2 .  M  A  J  A  1 9 3 0 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW . K R ZY ZA L . 11,
_K O N T O  CZEKOW E^ P. K. O. W A  u \  140.055 ===== K O N T O  CZEK O  V E  P . K. O. K R A K Ó W  4 0 1 .0 9 9 .

P rzedp ła ta  w y n o s i: W K rakow ie; Na ca łym  o baz. Pr ń  iw j  o o isi
r r a n - C n la Każdą zmian; 

adresuz  o d n o szen iem  b e z  o d noszen ia orzesyfk-ł ooez to  w ^ d 'a  u a u c z y c :e ls tw a  ludow ego
M ie s ię c z n ie .......................... 6 - 2 0  Z ł. 1 5 * 7 0  *s. « . 0  2 / A . 9 * 5 0  z ł . 5 * 7 0  A. dopłata 50 gr.

T E L E F O N Y : R ED A K C JA  N R . 190. A D M IN IST R A C JA  N R . 3344. D R U K A R N IA  N R . 3344  i 4406.

Zadania sowieckie
S o w ie ty  ż ą d a ją  w  sw ej nocie , by  rząć 

p o lsk i z lik w id o w ał .,n ieb ezp ieczn a  sy tu a c ję  
w  wairunikach k tó re j  zach o d z ą  ra z  po  raz  
p ro w o k a c y jn e  a ta k i  n a  Z S S R ". Ż ąd an ie  je s t  
t a k  ogó ln ik o w e, że m ożna  p o d  n ie  p o d c ią g ­
n ą ć  re p re s je  n ie  ty lk o  w o b ec  em ig rac ji ro ­
sy js k ie j,  a le  i w o b ec  „ a k c ji  an ty ao w ie ck ie j 
n ie k tó ry c h  k ó ł w  P o lsce  i zw iązanej z nie 
m i p ew n e j części p ra s y  p o lsk ie j" , o k tó re j 
to  a k c ji  n o ta  p . O w sie jenk i w sp o m in a  
w  p ie rw szy m  sw ym  u stę p ie . J a k  z te g o  wi 
dz itn y . S o w ie ty  w ią ż ą  zam ach  n a  sw e po­
se ls tw o  z n ie o k re ś lo n ą  b liże j „ a k c ją  a n ty -  
so w ieck ą  w  P o lsce1

T o  u p rze d zan ie  w y n ik ó w  ś le d z tw a  co do  
c h a ra k te ru  i m o ty w ó w  zam ach u  o d p o w iad a  
p o lity c e  i  t r a d y c ji  d y p lo m a ty c z n e j S ow ie­
tów-, a le  sp rzeezn em  je s t  i z pnzyjętem i 
w- życ iu  m iędzym anodiowem zw y cza jam i, i  ze 
z w y k łą  lo g ik ą . S k ąd że  to  bow iem  S o w ie ty  
w ied z ą , że  zam ach o s ta tn i m a  zw iązek  z tą , 
c z y  in n ą  „ a n ty so w ie c k ą  a k c ją " ,  lu b  że je s t  
d a iszem  ogn iw em  p o p rze d n ich  w y stą p ie ń  
p ta e c iw  poselstw -u i k o n su la to w i Z SS R .? 
C h a ra k te r  n ied o sz łeg o  z a m a c h u  z 25-go 
k w ie tn ia  je s t  dio tąd  n ie z n a n y  i S o w ie ty  m o­
g ły b y  n a jw y ż e j d o m a g a ć  sio od R z ąd u  poi 
sk ie g o  en e rg iczn eg o  i w y c z e rp u ją c e g o  w  te j 
sp ra w ie  ś le d z tw a , co  z re sz tą  b y ło b y  zby- 
bcozmem, g d y ż  R z ąd  po lsk i sam  je s t  za in ­
te re so w a n y  w  p o z y ty w n y c h  w y n ik ac h  ś led z­
tw a . N o ta  so w ie ck a  c h a ra k te ry z u ją c  zgóry , 
b ez  c z e k a n ia  n a  w y n ik i d o ch o d zeń , zam ach  
ja k o  a k t  p ro w o k a c ji, m a ją c e j n a  ce lu  zao ­
s trz e n ie  s to su n k ó w  p o lsko -sow ieck ich , nie 
m oże b y ć  tr a k to w a n a  po w ażn ie  ja k o  d o k u ­
m e n t d y p lo m a ty c z n y , g d y ż  d o k u m e n t ta k i 
w-imien zaw ie rać  f a k ty ,  a  n ie  d o m y sły  i  po ­
d e jrz e n ia . Jest, to  rac ze j d o k u m e n t p ro p a ­
g a n d y  so w ieck ie j, ty p o w y  m a n ew r M oskw y, 
k o rz y s ta ją c e j  z k a ż d e j sp o so b n o śc i, ,by 
sw y m  zw o lenn ikom  p rze d s ta w ić  św ia t ca ły  
ja k o  w ie lk ą  i g ro źn ą  k o n sp ira c ję  pczeciw  
S ow ictom . W idoczn ie  ty lk o  pod  wysofciem  
ciśn ien iem  n ieb ezp ieczeń stw  z e w n ę trzn y c h  
w y tw o rz y ć  się  m oże w śró d  lu d n o śc i ro sy j­
sk ie j t a  p sy c h ik a  ś lep eg o  p o s łu szeń s tw a  
i d y sc y p lin y  n iem al w o jsk o w ej, k tó r a  um oż­
liw ia  w sze lk ie  e k sp e ry m e n ty  k o m u n is ty c z ­
ne. P ro p a g a n d a  so w ie c k a  p rz e sa d z a  p rze to  
f a k ty  n iep rzy ,jaźn i z a g ran ic zn e j, a  g d y  ich 
niem a., to  je  n ie ra z  w y m y śla .

D o ty ch c za so w e  b a d a n ie  „b o m b y "  w y k a ­
z a ło  już , że pow ażne  sikutki w y b u ch u  b y ły  
w y k lu cz o n e . B om ba z ro b iłab y  w iele h u k u  
i  d y m u , ale m a ło  s z k o d y , w idoczn ie  „z am a­
ch o w co m " ch o d z iło  o d e m o n s tra c ję , a  nic
0 zn iszczen ie  gm achu  i zab ic ie osób  z p o se l­
s tw a . Co clo je j m o ty w ó w , to  n a s u w a  się 
n am  k ilk a  p rzy p u szczeń . P rzo d cw szy s tk iem  
p a m ię ta ć  trz e b a , żo w p sy ch o zie  n ien aw iśc i
1 ro zp a czy , ja k ą  o w ła d n ię to  są  n ie k tó re  <o a  
em ig ra n tó w  ro sy jsk ic h , ła tw o  m ożo n a s tą ­
pić z ich  s tro n y  ja k i akt. t e r o r y s ty c z n y , 
n ie  m a ją c y  n a w e t n a  c e lu  sk u tk ó w  p o lity c z ­
n y c h , a le  ty lk o  w y ład o w a n ie  zem sty  n a  
zn ien aw id zo n e j w ła d z y . O czyw iście m ożłi- 
w cm  je s t  i  to , że n ie z n a n y  s p ra w c a  d ą ż y ł 
d o  z a k łó c e n ia  s to s u n k ó w  P o lsk i z R o sją , 
m óg ł to  b y ć  za ró w n o  e m ig ra n t ro sy jsk i, ja k  
a g e n t in n e g o  w ro g ieg o  nam  p ań s tw a . A le 
cz y  w  ty m  w y p a d k u  p o słu g iw a łb y  s ię  n ie ­
sz k o d liw ą  b o m b ą ?  J e s t  w  te j a fe rz e  ja k  
w id a ć  —  coś n ie ja sn e g o , cio ś le d z tw o  d o ­
p ie ro  w y św ie tli. W s z a k  n ie  je s t  w y k lu czo -

1 m a ja  m ieć in te re s u ją c y  te m a t do m ów  
a g ita c y jn y c h .

C a ły  te n  in c y d e n t m usi b y ć  dobrze  zb a­
d a n y , g d y ż  w sze lk a  n ie ja sn o ść  s łu ż y ła b y  
p ro p a g a n d z ie  so w ieck ie j w  św iecie  p rze ­
ciw  P o lsce . T u  n ie  m ożna, ja k  w  sp raw ie  
Z ag ó rsk ieg o , Z dziech o w sk icg o  i t. p ., zam ­
k n ą ć  ś le d z tw o  i po w ied z ieć : sp ra w c y  n ie 
zo s ta li w y k ry c i;  a le  ta k  d łu g o , ta k  e n e r­
g iczn ie  trz e b a  sz u k a ć , aż  s ię  sp raw có w  z n a j­
dzie. '■ .

■ I  d ru g a  rzecz: p o lic ja  winna, ro z to c zy ć  
n a d  sow ieck iem  pose ls tw em  . śc is łą , choć 
n ie n a trę tn ą  op iekę. P rz ec ież  n a  n asz e g o  
p o s ła  w  M oskw ie n ie  b y ło  an i je d n e g o  za­
m achu . M usim y i m y  p rzed staw ic ie lo w i 
M oskw y zapew nić  p e łne  b ezp ieczeń stw o  
w  n asze j s to licy . „ Z a m a c h "  ostaim i w in ien  
b y ć  —  n a ra w d ę  o s ta tn im . • ax.

SEJM  W IN IE N  ZAJĄĆ SIĘ  SPRA [W Ą K R Y ZY SU  GOSPODARCZEGO

śi u l  Bil t o i f
S anacy jna „G azeta P o lska11 zamieszcza 

bezprzykładną napaść na Ks. Biskupa Łozin 
skiego z powodu ostatniego jego listu  do ofi­
cerów w Pińsku. Znajdujem y w tym  artyku le  
tak ie  zw roty:

„L ist Tw ój Ekscelencjo usiłuje potępić ('•!) 
olbrzym ie szeregi tych, k tó rzy  sto jąc  pod roz­
kazam i K om endanta, w edług jego zarządzeń 
pracują... Czyni to  w słowach pełnych powagi 
i pozornej (!) dobroci .serca , a jednak  zjadli­
wie (!).

...Milczałeś i nic było Cię z nami, gdyśmy  
do świątyń pańskich nie śmieli wejść, bo za- 
przysięgatno (!) w nich ta jnych  burzycieli.

..Stajesz dziś przeciwko nam  (!) z chonur- 
nem obliczem i ciskasz w nas grom y potępie­
nia, nic szukając  praw dy w  sercu naszem.

Nie możemy tedy nazwać Cię Ojcem i skar­
żyć się o to będziem Bogu na Jego sprawiedli­
wym sądzie...

...Nie znalazłeś, ’ Ekscelencjo, dobrego sło­
w a d la  ohrońcy chrześcijaństw a (!)... pozbie­
rałeś natomiast z zatrutych nienawiścią gazet 
partyjnych wszystkie grudki błota, jakiemi 
w niego od lat wielu ciskają i kazałeś się mo­
dlić o odpuszczenie tych „grzechów11. To nie 
była m odlitw a: to  by ła demonstracja...

...Chciałeś zranić ich (żołnierzy) uczucia, 
podeptać ich ukochanie...

Zarzucasz nam , żc jesteśm y „bardziej pii- 
sudczycy, niż chrześcijanie". J e s t to  ten sam 
chytry podstęp, którcm i ongiś faryzeusze 
chcieli zaskoczyć Chrystusa...

...My nde od dzisiaj wiemy i nie trzeba 
pouczać żołnierzy — jak  m ają kochać Boga, 
k tó ry  zw ycięstw o dał —  i W odza, k tó ry  do 
zw ycięstw a prow adził11... -

Nie cytujem y innych zdań (np. żc w sło­
wach B iskupa niem a roztropności, spraw iedli­
wości i tak tu ) i uw ag o duchowieństw ie, 

zm ienności (!) poglądów Kościoła na roz­
wody itd.

S tw ierdzam y tylko, że „Gazeta Polska11 
(podobnie jak  „Czas11, „Dzień P olski" i inne 
pism a sanacyjne) nie podała ani słowa z Listu 
Ks. Biskupa Łozińskiego, ' k tó ry  — jak  nasi 
Czytohlicy wiedzą. —  nie zawiera nic „zjadli­
w ego" i „raniącego" serca żołnierzy, ale prze­
ciwnie. zredagow any jest w słow ach pełnych 
powagi i miłości. i

Po a tak u  w „Dzienniku Lwowskim " 
„Przedśw icie" jest to trzeci atak na Ks. Bi­

skupa Łozińskiego w prasie sanacyjnej. Nie­
uczciwość tej prasy, k tó ra  przem ilczała L ist, 
a  zamieszcza ty lko  złośliwe, perfidne lub k łam ­
liwe a tak i na jego treść i n a  A utora, należy 
ostro napiętnow ać. ________

W arszaw a, 30. 4. (Tel. wł.). W e w torek  
do p ółnocy  obradow ał centrolew  nad spra 
w ą zg łoszenia  do P. Prezydenta R zplitej 

w niosku o - zw ołan ie sesji nadzw yczanej. 
Sprawa ta została  jed nom yśln ie załatw iona  

odpow iedni w niosek  będzie zg łoszon y  
w pierwszej p ołow ie m aja. ■

W  Sejm ie zebrały się  we środę K luby  
Parlam entarne P iasta , S tronnictw a C hłop­
sk iego  i W yzw olen ia  celem  om ów ienia s y ­
tuacji. KI. Stronnictw a C hłopskiego aprobo­
w ał stanow isk o  centrolew u, dom agające się  
zw ołan ia  sesji Sejmu na drugą p ołow ę m aja. 
Sesja  m a b yć p ośw ięcona zagadnieniom  go­
spodarczym  w zw iązku z k ryzysem . W  spra­
w ie  połączen ia  stronnictw  ch łopskich , Klub  
ten  p o lec ił członkom  kom isji porozum iew aw  
czej p rzysp ieszyć prace nać ' defin ityw nem  
zjednoczeniem  tych  stronnictw . KI. Parla­
m entarny W yzw olen ia  w ysłu ch a ł i przyjął 
do w iadom ości spraw ozdanie prezesa Roga  
o  pracach prezydjum  w spraw ie zw ołania  
nadzw yczajnej sesji Sejm u i zjednoczenia  
stronnictw  ludow ych.

O BRADY KLUBU CH. D.
W arszawra, 30. 4. (Tel. w ł.). Klub Ch. D. 

zbiera się  w e czw artek  na posiedzenie.

.P Switalski chce zreorganizować 8 8. 
w jednolitą partją.

Warszawa 30. 4. „R obotnik" podaje szereg 
inforinacyj o „życiu -wewnętrznem’1 B. B. M.

in. zaznacza, że kierow nikiem  faktycznym  
pairfji został p. Kazimierz Świtalski. Zmierza 
on do tego, by uczynić r  B. B. nową, jednoli­
cie zorganizow aną p artję  polityczną, przetw a­
rzając -w ten sposób do gruntu  dotychczasow y 
charak ter B. B.. jako  iużnego zespołu ludzi o 
rozm aitych przekonaniach i rozm aitych tem pe­
ram entach. r

POD CUDZYM PŁASZCZEM  PRÓ BUJE  
SA N A C JA  SZCZĘŚCIA.

W arszaw a, 30. 4. (Teł. w l.). P om im o  
o fic ja ln eg o  cofn ięcia p rzez  B. B. l is ty  N r. 1 
z o k ręg u  L id a  p rzy  w y b o ra ch  d o d a tk o w y c h , 
zosta ła  zg łoszon a n ow a lis ta  sanacyjna  
w  tym  okręgu, u jęta  pod n azw ą C hrześci­
jańsk iego Z jednoczenia L u dow ego. Pod cu -1 
dzym  p łaszczyk iem  san acja  chce próbow ać 
szczęśc ia  przy w yborach.

 o -----------

Pogotowie plicjr w dniu 1 maja.
Warszawa, 30. 4. ■ (Telef. wł.) Z polecenia 

komendanta policji warszawskiej pogotowie 
całej policji warszawskiej rozpoczyna się we 
środę o godz. 6 wieczorem. Zarządzono 24-go- 
dzinną nieustającą służbę dla wszystkich ofi­
cerów J szeregowych policji.

Władze bezpieczeństwa mają do dyspozycji 
2.500 policjantów mundurowych, podzielanych 
na 73 grupy. Policjanci będą odpowiednio 
uzbrojeni i . wyposażeni w bomby łzawiące 
i maski ochronne. W pogotowiu będą stały 
dwa szwadrony policji konnej, kompanja re­
zerwowa, 15 motocykli, każdy z 3 policjanta­
mi. Kierownictwo oddziałów obejmie koło 100 
oficerów policyjnych.

Mimo to istnieją poważne obawy, że w cią­
gu czwartku może dojść do zajść.

UDAREMNIONA DEMONSTRACJ 
A KOMUNISTYCZNA W WILNIE. *

Wilno, 30. 4. (PAT). W czoraj wieczorem

grupa Komsomolców usiłowała urządzić ma* 
sówkę przy ulicy Kijowskiej. Policja uprze­
dzona o tych przygotow aniach nie dopuściła 
do dem onstracji i zatrzymała trzech osobników  
wraz z bibułą komunistyczną. W trakc ie  tego, 
gdy policja prow adziła aresztow anych do ko- 
m isarjatu , rzucono kamieniem, który ugodził 
policjanta w głowę, raniąc go dotkliwie. Jed en  
z osobników w czasie zam ieszania k tó re  się 
w ytw orzyło, zdołał zbiec. Dwu aresztow anych 
odprowadzono do kom isarjatu .

MASÓWKA NA POGRANICZU.
Wilno, 30. 4. (PAT). J a k  donosi „K urjef 

W ileński11 z pogranicza, onegdaj wieczorem po­
w racający ze służby patrol KOP. natrafił w le- 
sie w pobliżu Domaniewa na masówkę komu­
nistyczną, na której odczytyw ano instrukcje 
partji, oraz opracowywano plan wystąpienia 
w dniu 1 maja. Na widok patro lu  uczestn icy  
zebrania rzucili się do ucieczki, zostawiając na 
miejscu instrukcje. W czasie pościgi 4-cli ko ­
m unistów ujęto. •

 o----------

Wizja lokalna w poselstwie sowieckiem
Rząd odpowie na notę sow iecką po ukończeniu dochodzeń. i

Bruksela 30. 4. (PAD,. Bada Ministrów za­
decydowała udział w Bełgji w międzynarodo­
wej wystawie komunikacji i turystyki -

nem, ż e  bom bę p o d ło ż y li k o m u n iśc i, by na znaniu.

Po-

Warszawa, 30. 4. (Telef. wł.) Wizja lokalna 
w gmachu poselstwa sowieckiego będzie prze­
prowadzona dopiero w pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia. Po ukończenin śledztwa nale­
ży się spodziewać odpowiedzi Rządu polskiego 
na notę sowiecką, którą opublikowała prasa 
w dniu dzisiejszym.

P. Patek u Litwinowa.
Zapewnienia o energicznem śledztwie.

Moskwa, 30. 4. Minister P atek  złożył w izy­
tę komisarzowi Litwinowowi i w yraził mu ra­
dość rządu polskiego z powodu nieudania się 
zamachu na poselstwo sowieckie w  Warszawie. 
M inister P a te k  zapewnił L itw inow a, że rząd 
polski przedsięweźmie wszelkie potrzebne za­
rządzenia, w celu wykrycia sprawców zama­
chu. 1

NAGANA ZA WZYWANIE DO WOJNY 
Z POLSKĄ.

Warszawa, 30. 4. (Telef. wł.) Z Moskwy do­
noszą, że „Izw iestja" ogłosiły kom unikat Cen­
tralnego Kom. Partji K om unistycznej

dam iający o udzieleniu nagany redakcji orga. 
nu związków’ młodzieży komunistycznej „Kom- 
soniolskaja Prawda11 za wezwanie do wojny 
z Polską, co nie odpow iada linji politycznej
partji kom unistycznej.

G. P. U. ORGANIZUJE MEETINGI 
ANTYPOLSKIE.

Warszawa, 30. 4 (Telef. wł) W Moskwie, 
Leningradzie, Charkowie, Mińsku i innych’ mia­
stach sowieckich odbyły się meetingi protesta­
cyjne, zorganizowane przez G. P. U., na k tó ­
rych dom agano się udzielenia przei Polskę 
gwarancji normalnej pracy dla poselstwa so­
wieckiego. i

zawia-

{ Warszawa, 30. 4. (Telef. wl.) Policja prze­
prow adziła rewizję w lokalu Związku Robotni­
ków Przemysłu Piekarskiego i na zasadzie zna­
lezionego m aterjah i korm sarjat rządu zawiesił 
działalność tego Związku. N a czelo Związku 
s ta ł działacz kom unistyczny Guterman, którego 
aresztowano. '
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Po wykryciu zamachu.
, z  p rzy je m n o śc ią  n o tu je m y  ro zsą d n y  glos 

„G a ze ty  P o lsk ie j11 w  -p raw ic  zam ach u * n a  
p o se ls tw o  sow ieckie . I N>G kroślić to należy  
te rn  b ard z ie j, że nie ca la  p rasa  rządową, 
zdobyła, s ię  na o b jek ty w n e  w  te j sp raw ie  
s ta n o w isk o ... „G a ze ta  P o lsk a "  w skazu je  na 
d e z o ije n ta c ję  sp o łeczeń stw a  zam achem .

„Jak  dalece —  pisze — opinja jest. pod­
niecona i zdezorientow ana, świadczy w ystą­
pienie jednego z najpoważniejszych pism 
stołecznych (sanacyjny ..Km-jer Poranny11, 
przyp. Red.), k tó re  pozwoliło sobie napisać, 
że sowieckie poselsiwo — to „uciążliwi cu- 
dzoziemcy“ i że należy liczyć sio z możli­
wością inscenizacji zamachu przez samo 
poselstw o lub sfery “do niego zbliżone. Ta 
kie stanow isko zasługuje na jaknajbardziej 
stanow cze potępienie11.

Z w ra ca  się  d a le j „G a z e ta  P o lsk a 11 p rze­
ciw  u rzęd o w y m  „Izw ieśfjo m ‘k k tó re

„nie czekając' naw et bliższych szczegółów, 
już na pierwszą wiadomość o zamachu 
oświadczają, że zamach ten jest „przestro­
gą, jak ie niebezpieczeństwo grozi pokojowi' 
ze strony  zbrodniczych elementów polskich, 
nie zatrzym ujących się przed niczem w swem 
dążeniu do w yw ołania nowej wojfiy“.

Musimy —  oświadcza organ rządow y — 
kategorycznie zaprotestow ać przeciwko po 
dobmym insynuacjom  sowieckiej .itrzędówki, 
gdyż nie m a ona żadnych danych na um oty­
w owanie tego oszczerstw a11.

panstwowsm świętem 3 Maja.
(Kilka luźnych uw ag i wniosków).

„Pani kiedyś zrobi karjerę".
„ P la c ó w k a 11 d ru k u je  aro y  c ie k ą  w e ośw iad  

cz an ie  p . Z o fji G ołębiow skiej, d o tą d  e n tu ­
z ja s tk i „ p rz ew ro tu  m a jo w eg o 11, a  te ra z  mo­
cn o  n a  n im  zaw iedz ione j. O św iadczen ie  bo 
In te re su ją c o  je s t  nie ty le  ze w zg lędu  n a  
osobę a u to rk i ,  ile  —  n a  n a s tro je , k tó re  obóz 
rządowy- n u r tu ją .

P . G o łęb io w sk a  w y d a ła  w  ro k u  1921 
b ro szu rk ę  e n tu z ja s ty c z ą  p. t. ..K om endant 
Piłsudski w poezji (!) polskiej". W ie rz y ła  
silna© w „ K o m e n d a n ta 11. O w iana b y ła  „ le ­
g e n d ą 11. A le —  pisze p. G ołęb iow ska o m a ju  
1926 ro k u  i o w rażen iu , jaki© on spraw ni 
n a  „ w ie rn y c h 11 „ K o m e n d a n ta 11 —

„przyszła chwila, w  której brutaln ie zdepta­
no ich złotą w iarę —  w której legendę za­
głuszył huk armat, bijących w sto licy  —  bo 
na tę  legendę padła purpura bratniej krwi — 
i na zawsze ją  już w nich zabiła.

I cóż dziwnego, żo po tycłi dniach m ajo­
wych nastąp ić musiało poddanie swojej wia­
ry  kry tycznej rew izji? Opartą była ta wiara 
na legendzie. Gdy legendy nie stało — upaść 
m usiała. I d la tego  ja  od was odeszłam. W ie­
działam , że zabiliście ideę — że teraz roz­
pocznie się wyścig do żłobu. Nie chciałam 
być z wami! Nie mana nic wspólnego z ludź­
mi, k tórzy  podtrzym ują legendę dla wła­
snych korzyści!11
W  ątpl-iw ości n u r to w a ły  p. G o łęb iow ską 

ju ż  od  d aw n a ... B y w a jąc  w- b ia łym  d w o rk u  
w  S u le jó w k u , u  pp. SwitaLskich w W a rsza ­
w ie1, w  la ta c h  1924— 5, ju ż  w ted y  —  o św iad ­
c z a  —

„Komendant1* widziany na co dzień wśród 
otoczenia, k tóre z bałwochw alczą czcią słu­
chało najbłahszych jego słów, wydawał mi 
się nie tak wieikini, nie tak  promiennym, 
jak  ten z portretu , k tórego stroiłam  w kwia­
ty, jak  ten z legendy11.
P o tom  już co raz  bardz ie j raz iła  ją  

atmosfera „p d !su d csy zn y “ : „s łu ża lczo ść11
ł „p o c h le b stw o 11.

„Coraz częściej —  oświadcza — budziła 
się w e mnie świadomość, że ja  od nich mu­
szę odejść, że ja się nie nadaję do tej gwar- 
dji pretorjańskiej, że tu się trzeba wyrzec 
własnego zdania, własnych myśli, w szystkie­
go — tylko milczeć, kornie słuchać i podzi­
wiać!

I gniewały mnie i raziły słyszane nieraz 
wśród tego „w iernego'1 otoczenia słowa: 
„par.i kiedyś zrobi ti nas wspaniałą karjerę“.

P atrzę  czasami n a  m oją b ro sz u rk ę ...  
i ogarnia mnie żal, wielki żal tych w szyst­
kich, k tórzy  ongiś tok młodzieńczo, tak go­
rąco. tak ładnie, tok bezinteresownie ude­
rzyli w- le g e n d ę - Coście zrobili z ich 
wiarą?1*
T o  ośw iadczen ie , tohn.ie.c szczerością 

i  ża lem , stw ierdza, pow szechn ie  odczuw any  
o d p ły w  .•'wiary11 sp o łe cz eń stw a  w- „K o m en ­
d a n ta '1.

„Zjednoczenie Pracy1' przeciw 
konserwatystom.

Część p ra sy  BeEe d ru k u je  znam itom ? 
u ch w a ły  ..Z jednoczen ia  P ra c y  Miast, i 'W si". 
S tw ie rd za  w  nich

„ponownie i z całym naciskiem, żc interes 
państwa wymaga jak najszerszej stabilizacji 
stosunków politycznych. Koniecznym w arun­
kiem tej stabilizacji jest: po pierwsze —
przeprow adzenie napraw y ustroju Rzeczypo­
spolitej w sposób uniemożliwiający pow rót

I. R zeczp o sp o lita  P o lsk a  urn d z is ia j w ła­
ściw ie dw a św ię ta  p ań s tw o w e . J e d n o  św ięto  
Państw ow o o M aja, u ch w a lo n e  przez re p re ­
ze n ta c ję  N aro d u , d ru g ie  11 L is to p a d a , w pro­
w adzone przez rz ą d y  pom ajow c. J e d n o  
w spom nien ie k o n s ty tu c ji  z noku 1791, d ru ­
gie m ające  g io rtć  chw alę  jędrnego człow ieka.

W  dzień  p ań stw o w eg o  św ię ta  8 maja. 
c iśn ie sio na u s ta  pytanie,: czy  św ię to  t,o 
p rzem aw ia jeszcze , ozy g łosi ja k ą ś  w ielką 
zapow iedź?  O dpow iedź w y p ad n ie : nic! Ilziś 
je s t  to św ię to  p ań s tw o w e i ja k o  ta k ie  ob- 
ch o Jzo n e  u rzędow o , a le  zb lak lo  i. w y p ad a  
b lado  pod każdym  w zględom , nie an im u je ,, 
nie p d iy w a . N ieg d y ś  w czasach  n iew oli byłoi 
zap o w ied z ią  i w fe d y „w y w o ły w ało  i budziło  
n a s tró j p a tr io ty c z n y ,' n iosło  zapow iedź cze­
goś, co p rzy jd z ie  —  „w ró ci m aj, trzec i m aj-1 
śp iew ały  m a sy  ludow e.

v\ w ięc m oże to  św ię to  zb y teczn e , może 
n a leż a ło b y  p rze jść  n a d  n iem  do p o rzą d k u  
d'zionneg'0? —  Niie! R ów nież d z is ia j św ię to  
8 m a ja  m og łoby  sp e łn iać  d o b rze  zadan ie  
św ię ta  p ań s tw o w eg o , obchodzone ja k o  św ię­
to : o św ia ty  narodowej, p oczucia narodow e­
go, podniesien ia narodow ego. W  tym  k ie ru n ­
ku  n a leż a ło b y  iść , inacze j św ię to  to  p rz e s ta ­
n ie p rzem aw iać  do  ludu .

Co m ówi i co glos! o 3 m aju  h is to r ia ?  —  
O pow iada, ja k  • se jm  w ie lk i w  ro k u  1791 
uchw alił u s ta w ę  k o n s ty tu c y jn ą , d a l now e 
p raw o R zeczy p o sp o lite j. U sta w a  d łu g o  p rz y ­
g o to w y w a n a  i p o p ie ra n a  przez p a tr jo tó w , 
ch w a lo n a  powszechni©  przez z a g ra n ic ę , nie 
w esz ła  w  ży c ie . R zeczp o sp o lita  p o s tra d a ła  
n iepod leg ło ść . W esz liśm y  w  o k res  niew oli.

P o  120 la ta c h  R zeczp o sp o lita  od ro d zo n a , 
n iep o d leg ła  o trz y m a ła  n o w ą  k o n s ty tu c ję , 
z n a n ą  pod  n a z w ą  k o n s ty tu c ji  m arcow ej, 
z d n ia  17 m a rc a  1921. K o n s ty tu c ja  t a  zna­
la z ła  u zu p e łn ien ie  w  ro k u  1926 ustępem , 
k tó ry  rozszerza  u p ra w n ie n ia  P re z y d e n ta  R z e­
czypospo lite j. K o n s ty tu c ja  3-go m a ja  m im o 
upąidiku n ie p o d leg ło śc i p rze sz ła  n ie jak o  w 
k rew  n a ro d u  i zo s taw iła  w sp o m n ien ia  (c.hoć 
ta k  w rzeczy w is to śc i n ie  by ło ) czegoś n ie­
skończeni©  d o b reg o , id ea ln eg o . J a k a  b y ła  ta  
d ru g a , n o w a  k o n s ty tu c ja  m arco w a?  N i d o ­
b ra , ni zła —  ja k  k a ż d a  k o n s ty tu c ja  now o­
czesna. ja k  k o n s ty tu c je  ty lu  p a ń s tw  now ocze 
m ych. S k ąd że  od p o c z ą tk u  n a d a n ia  k o n s ty ­

tu c ji ty le  n a rz e k a ń  n a  k o n s ty tu c je  m arcow ą, 
sk ąd  w o łan ie  o zm ianę , o re fo rm ę, k tó re  d o ­
p ro w ad z iło  (lo z łożen ia  p ro je k tó w  refo rm y  
k o n s ty tu c ji  'p rzez  k lu b y  sejm ow e. C zyżby  
k o n s ty tu c ja  m arco w a b y ła  aż  tak  zla, nie 

.eow ana, ź ród łem  w ra y s tk ie g o  z łego?
2  k s ią ż e k , k tó re  n ap isan o  n a  te m a t baw 

a ów  i n ie d o s ta tk ó w  ko iusty tncji m arcow ej 
możmaby ju ż  s tw o rz y ć  c a łą  b ib lio tec zk ę , g d y ­
b y  jeszcze d o d a ć  w iele g ło só w  k ry ty c z n y c h  

ty s iąc e  a r ty k u łó w  i d z ie s ią tk i now ych  p ro

jc k tó w . W  ozem  g łó w n a w in a  k o n s ty tu c ji  
m arcow ej i g łó w n y  b ra k ?  J e s t  p rzecież nie­
o d ro d n ą  s io s trą  k o n s ty tu c y j now oczesnych , 
d em o k ra ty cz n y ch  p aństw . \V"id?:ę je d en  po ­
w ód n a rz e k a n ia  n a  k o n s ty tu c ję  m arcow ą. 
K o n sty tu c ja  ta  nic .jest an i za d o b ra , ani z la  
n a  ty le , ile się  n a  m ą w y g ad u je . Ale nad  h i ­
s to r ią  odrodzonego  p ań s tw a  zaciążyła  osoba  
Józefa  P iłfm lsk iego , ;1 do te j o soby  w ż a d en  
sposób nie Ma się  dopasow ać ani k on sty tu cja  
m arcowa, ani, powiem , żadna inna kontytu- 
cja. W szystk ie  p ro je k ty , w szy s tk ie  w o łan ia  
o refo rm ę, m ojem  zdan iem , s ą  d a rem n e , d o ­
póki nad ludow ą R zeczpospo litą  P o lsk ą  c ią ­
ży osoba. P iłsu d sk ieg o . J e d n i będą w o łać  
o k o n s ty tu c ję  n a  m ia rę  p a n a  m a rsz a łk a  (..B a­
to re g o 11), inni b ęd ą  chc ie li k o n s ty tu c ji ,  k re ­
p u ją ce j m a rsz a łk a , ci zaś, k tó rz y b y  chcie li 
k o n s ty tu c ji  d la  p a ń s tw a  d e m o k ra ty cz n eg o , 
ja k ie m  je s t  R zeczpospo lita , b ęd ą  zaw sze 
w m niejszości. Oto te m a t do  ro zw aż an ia  
w  św ię to  p ań s tw o w e —  ja k ż e  tru d n y , jak  
ciężki! Z w iązano  ja k b y  w ęzeł g o rd y js k i , .k tó ­
reg o  ro zp la tać  się ni© d a .

W  czas ie  te g o ro c zn e j sesji bu d że to w ej 
se jm u o d by ło  się  k ilk a n a śc ie  p o sied zeń  k©- 
m isji k o n s ty  tu c y jn e j, n a  k tó ry c h  p rze p ro w a­
dzono  o g ó ln ą  d e b a tę  naci zgłoszonem u p ro ­
je k ta m i k o n s ty tu c ji i ro zp o czę to  d e b a tę  szcze 
go tow ą. Po zam kn ięciu  sesji se jm ow ej na-

.'naLorewie dz isie jsi, w o ła jąc  o k o n s ty tu c ję  
na. m iarę  p a n a  M arsza lk a  (najm iu-jj n a  300 
la t): „m y to je s te śm y  p raw d ziw i p a trjo e i, i to  
sam o czyn im y , c o  s tro n n ic tw o  p a tr io ty c z n e  
w sejm ie cz te ro le tn im . W y  zaś z opozycji, 
ja k  n ie g d y ś  posłowi© S u eh o rzew scy , k ła ­
dziecie się na p ro g u  n a sz y c h  id ea ln y ch  za ­
m ierzeń, b y  nie do p u śc ić  do  d a n ia  n a ro d o ­
wa w ielk iej k o ń s iy tu o ji n a  m iarę  M arsza ł­
k a " -

Mamy^ w  P o lsce  o rg an iz ac je , k tó ro  n ie 
są s tro n n ic tw em , a le  z a c ią ż y ły  n ie b y le jak o  
n a d  rządom  i p ań s tw em  i a r ro g u ją  eobi© 
p rzy w ile je  „pon ad stro lo n ic tw 11. W y liczę  t© 
o rg an izac je : Legę on iści, S trz e lc y , F e d e ra c ja  
o b rońców  ojczyzaay —  są  i  iaane. T e  orgaaai- 
zaeje  a rg u m e n tu ją  rów nież  podobn ie , ja k  
k lu b  BeBe: „z k o n s ty tu c ją  m arcow ą już
d a le j w  rozw o ju  R zeczy p o sp o lite j iść  nie 
m ożna, z re sz tą  k o n s ty tu c ja  m arco w a, ja k b y  
już  n ie  is tn ie je  -— m o carstw o w e stan o w isk o  
R z eczy p o sp o lite j  ̂ z k o n s ty tu c ją  m arco w ą 
je s t  ni© do  pom yślen ia . Ż ąd am y  p rze jśc iow o  
d y k ta tu ry ,  po tem  d am y  n o w y  u s tró j, k tó ry  
zagw aran tu j©  m ocny  rzą d  i m o carstw o  we 
s ta  n o wi.sk o pa As tw a 11.

S taw ia  się p rze to  ta k  k w e s tję : czy  p rzy  
ud zia le  w życiu  p o lity czn em  m as ludow ych  

• m ożliw ą je s t  rzeczą  u trzy m an ie  s ilnego  p a ń ­
stwa. d e m o k ra ty cz n eg o , czy  dzisie jsze  Sto­
sunk i p a r ty jn e , ta rc ia  s tro n n ic tw , p rzy  
u d z ia le  w  życiu  poH tycznem  m as lud o w y ch  
nic m uszą p ro sto  d o p ro w ad zić  n a  ja k iś  czas  
do d y k ta tu r y ?  S ły sza łem , opow iada li m i to

s ta ła  cisza.. M am y a’ząd  p. S ław k a , te g o  pa.na. j w y b itn i p a r la m e n ta rz y śc i z obozu sa n a c ji:
k tó r y  n a jb a rd z ie j w o la ł o re fo rm ę  u s t r o ju ,1 ' T ......................... - Ł ...... ’ ---
a  d z is ia j zak o n sp iro w ał się. -Jedna rzecz u d e ­
rza w  ca łe j kwost.ji. Oto n ajw iększe analog,je 
i najserdeczniejsze zw iązki z k onstytu cją  
3-majc-wą z a c z y n a ją  w y szu k iw a ć  panow ie 
z d z is ie jsze j s a n a c ji, z obozu  p ro rz ąd o w eg o .
Ileż to  ra z y  n rzek o n y w a li m nie w ie lcy  refor-

.®zą dążn o śc ią  je s t  p a rla m en t zasysto - 
w ać p rzy n a jm n ie j n a  ro k  —  R a d a  S tan u  
p rzez  ro k  przygotuj©, rzecz, a  po tem  p rz y ­
s tąp im y  do n a p ra w y  k o n s ty tu c ji!11

X . Ludw ik K asprzyk,
se n a to r .

Belgradzki proces Chorwatów
J a k  na niego patrzyć?

do stosunków  politycznych' z przed m aja 
1926 roku, po drugie —  isto tne skonsolklo- 
wanic tych czynników obozu m arszałka Pił­
sudskiego, któro szczerzo pragną realizacj 
zasadniczych haseł przełomu m ajow ego11.
A  n a jc ie k a w sz a  je s t rezolaicja, w  k tó re j 

o św iadczono:
„Nadawanie w terenie Bezpartyjnemu 

Blokowi Współpracy z Rządem formy orga 
nizacii partyjnej zaprzecza dotychczasowemu 
charakterowi Bloku, k tó ry  je s t i powinien 
być jedynie reprezentacją parlamentarną ze 
społu wszystkich czynników, stojących na 
.gruncie przełomu m ajow ego".

J e s t  to  w y ra ź n y  zw ro t p rzec iw  łączn o śc i 
o rg a n iz a c y jn e j z ziem ianam i!

Fpołsczeństtffl i Sejm.
„ K u rje r  P o z n a ń sk i11 zw rac a  u w ag ę  iaa 

konieczno,ść poparcia, se jm u p rzez sp o łe­
czeń stw o . wt

„Społeczeństwo — pisze — biernie przy­
patrujące się wypadkom, nie ma prawa żą­
dać od posłów dowodów bohaterstwa. Społe­
czeństwo w walce tokiej, jaka się toczy od 

1 dwóch hit, nie może być biernym widzem, 
lecz musi hyc czynnym aktorem. Musi ono 
p o staw ą  swoja dać Sejmowi konieczną siłę 
m oralną, musi wyrażnem objawieniem swej 
woli podtrzymać to odcinki frontu sejmowe­
go, k tó re  zachw iały się pod wpływem po­
gróżek, czy ew entualnie innych „argum en­
tów11.

Ta.m szczególnie, gdzie odbyw ają się ja ­
kiekolw iek w ybory, zwłaszcza, sejmowe, jak 
np. w Gnicźnieńskiem. społeczeństwo musi 
w ystąpić bardzo 'w yraźn ie i stanowczo. W y­
nik tak ich  wyborów , choćby po nich niedłu­
go m iały sin odbyć drugie, co zresztą jest 
leszcze zgoła przesądzone, będzie m iał w iel­
kie znaczenie niet.ylko dla danego okręgu) 
ale dla całego państw a. Społeczeństwo po­
winno wyraźnie powiedzieć, czego chce od 
Sejmu, jakim chce mieć ten Sejm: chwiej­
nym, czy zdecydowanym w walce11.

• Toczy się w Belgradzie - wielki proces poił 
tyczny. Oskarżony jest Dr. Maczek, faktyczny 
dziś przywódca narodu chorwackiego (po za­
mordowanym w r- 1928 Radiczaa) i szereg inio- 
dych ludzi, akademików*, handlowców, urzędni­
ków i t. p. A kt oskarżenia zarzuca, im działa­
nie na szkodę państw a, prowadzenie „akcji 
terrorystycznej11, urząd mnie zamachów na ob- 
jek ty  państwowe i na osoby urzędowe...

Proces belgradzki wzbudza zainteresowanie 
całej Europy. Je s t bowiem pierwszym proce­
sem politycznym w okrasie królewskiej dyk ta­
tury. Je s t też katcgorycznem  zaprzeczeniem 
szerzonego przez prasę serbską, rządową, 
twierdzenia, jakoby dyktatura załatwiła „kwe­
stję chorwacką11, wobec której parlamenta­
ryzm był bezsilny.

Trzeba go jednak trak tow ać z dużym u- 
naiarcm. a sprawozdania z niego przyjmować 
krytycznie, Już  bowiem teraz widoczńem jest. 
że prasa europejska nastawna się do niego za­
leżnie od tego, jakie stosunki łączą dane pań­
stwo, a naw et dany odłam o.pinji politycznej, 
nie już z d y k ta tu rą  króla A leksandra, ale na­
wet z Jugosław ją.

P rasa wioska, węgierska i niemiecka (u nas 
częściowo prasa sanacyjna) podaje z procesu 
tylko., to, co źle świadczy o Belgradzie, o po­
licji i o sądownictwie. Prasa zaś Francji, złą­
czonej przymierzem z Jugosfaw ją, stara się 
osłabić za w szelką cenę fatalno dla Belgradu 
wrażenie, które w yw ołują zeznania oskarża­
nych.

Nie jesteśm y tak  dalece skrępowani wzglę­
dami politycznemu, byśm y nio mogli dostrzedz 
fatalnych zaiste serbskich metod rządzenia 
Chorwacją, fakicteam yeb zresztą za czasów 
.parlam entarzysty11 Pasie z a ,’jak  i teraz za dyk 
tatora. królewskiego. I  —  zdaje się — nie prze­
sadzają pisma włoskie 5 niemieckie, gdy kon­
sta tu ją . że —  szereg oskarżonych, przesuw ają­
cych się przez salę sądową w Belgradzie, a 
przypom inającym i szereg ..żywych • trupów ’1, 
jest oskarżeniem policji i rządu belgradzkiego... 
Ale też nie jesteśm y tak  zahipnotyzowani h a­
słami chorwackiego nacjonalizmu, byśm y nie 
widzieli, że ci młodzi po największej części lu­
dzie, k tórzy  tym ruchom kierują, choć owiani 
szlachetnemu ideami, gonią chimerę, kiedy m a­
rzą o ..niepodległości1' Chorwacji i o rozsadze­

niu Jugosław ji. ,
Proces rozpoczął się w dniu 24 kw ietnia. 

Przesłuchano kilku oskarżonych Największe 
wrażenie uczyniły dotąd  zeznania Bernardicza 
i Hadżiji. Są to  ludzie młodzi i usposobieni 
wrogo do Belgradu. Hadżija, koncypient adw o­
kacki, ma być kierownikiem akcji terrorystycz 
nej, Otwarcie- przyzna! w czasie przesłuchania, 
że w walce z „niewolą serbską11 liczy tylko na 
,bcmby » rewolwer11..^  Obydwaj oskarżali poli­
cję o bicie i m altretow anie. Szefa policji za- 
grzebsldcj, Bedekowieza.’ nazwał Hadżija „dzi­
kiem zwierzęciem i besr.ją w iuebkiem ciele’1... 
Ma być — opow iadał Ber-nardicz — na wy­
sepce Dunaju podziemne więzienie, do którego 
w trąca się politycznych więźniów, im ających 
już nio oglądać światła słonecznego...

Duże wrażenie wywołało także pojawienie 
się starego Trumbicza, jednego z tych nielicz­
nych politjdców chorwackich', k tórzj stali 
w. opozycji do Radicza i próbowali przez dłuż­
szy czas naw et lojalnio współpracować z Ser­
bami. Trum bicz był jednym  z współtw órców  
konsty tucji widowdaóskiej, k tóra zjednoczyła 
Serbję, Chorwację i Siowemję w jedno króle­
stwo.. W ystępuje teraz w roli obroiky Macz­
ka. W yw ołał zamieszanie wśród członków' try ­
bunału, gdy z początkiem rozprawy podszedł 
ęjo ław y oskarżonych i uściskał Maczka. W  tym  
w ystąpieniu Trum bicza w idzą widom y znak 
pojednania się dwóch obozów politycznej m y­
śli chorwackiej i przejścia Trum bicza zdecydo­
wanie do obozu antyserbskiego.

N a razie więc rozwija się proces w kierun­
ku niepomyślnym dla Serbów i dla Belgradu. 
Król A leksander nie ma, powodów do zadowo­
lenia. Proces o akcję terro rystyczną wyradza 
się powoli w krwaw e oskarżenie Serbów przez 
Chorwację. N iestety , i prezes trybunału, Subo- 
tic, nio przeciwdziała takiem u obrotowi rzeczy. 
N a uwagę Trum bicza o prawach’ narodu chor­
wackiego odpowiedział ironicznie:

„Możecie apelować do historji",
czego nie omieszkała podkreślić prasa włoska 
(„Corriere Telia Sera.11),

Z pewnością nie zachwieje ten proces pod­
stawami Jugoslaw ji, jak  chce prasa niemiecka. 
Może jej jednak  zaszkodzić. I  ju t  jej w opinji 
szkodzi. W. Ź.

Wrażenia ze szkolnictwa wiedeńskiego
JAK ZORGANIZOWANO SZKOŁY WIEDEŃSKIE?

li. D em okratyczny duch, owiewający dzieło 
reformy szkolnej we Wiedniu, przejawia się 
nazewnątrz najwyraźniej w jego organizacji. 
Organizacja ta  m a służyć * realizacji dwóch 
głównych postulatów : 1° aby umożliwić każdej 
jednostce bez względu na pochodzamic oraz 
sy.tuacie snoleczna i ma tor ja Iną nabycie takie­

go wykształcenia, jaki© jej. odpowiada ze 
względu na posiadane zdolności; 2“ aby usu­
nąć przepaść istniejącą dotąd między in teli­
gencją a św iatem  pracy fizycznej. T rzy  pod­
stawowe cechy organizacji szkolnej mają słu­
żyć temu celowi, a są niemi: a) jednolity  duch, 
jednolita podstawa ideowa, b) bogate zróżnico-
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zranię pod względem typów  szkolnych, c) ela­
styczność —  t. j. możliwość łatw ego przecho­
dzenia z  typn diO typu.

P odstaw ą całego szkolnictw a je s t 4-letnia 
szkcla powszechna (Grandę c-hule). Musi ją  
przejść bezapelacyjnie każde normalne dziecko, 
gdyż szkółek pryw atnych tego typu utrzym y­
w ać nie wolno. Dziecko robotnika zatem siada 
tu ta j obok d ji^cka lekarza czy adw okata, kup­
ca etc. N auka jest koncentryczna —  bez po­
działu n a  poszczegonlc przedmioty. Po 4-letniej 
szkole podstawowej następuje —  również 
4-łetma t zw. szkoła główna (Hauptschule). 
T utaj zaczj-na się dzielić nauka na poszególne 
przedmioty. Hauiptechule zawiera, dwa równo­
ległe szeregi klas: I. i II. W szeregu I., oprócz 
zwykłych przedmiotów, wprowadizona jest 
jeszcze nauka jednego języka obcego, a więc 
albo łaciny albo francuskiego. 1 Szereg I. jest 
przeznaczony dla zdolniejszych (bez wzgl. na 
majątek i pochodzenie), k tórzy  prawdopodo­
bnie pójdą pot°m  do szkół średnich. Szereg II. 
przeznaczony jest dla pracujących bardziej po­
woli, średnio - zdolnych. Oczywiście uczeń 
nigdy nie jest przygwożdżony do jednego lub 
dirucriego szeregu. Nieraz przechodzi uczeń z 
szeregu D do I., ale także odwrotnie, zależnie 
od rozwoju zdolności, tempa pracy i wykaza­
nych oostępów. Przedewszystkiem  m iarodajna 
je s t tu  obserwacja psychologiczna,

Oprócz H auptschule istnieją także jeszcze 
4 pierwsze klasy gimnazjalne, aczkolwiek d ą ­
ży się ao ich zniesineia. Już  dzisiaj 4 klasy 
Hauptschule i -4 piećysae k lasy szkół średnich 
(Mittelschule) są. zupełnie zrównane pod wzglę­
dem  program u nauczania. Uczeń, m ający dobre 
świadiectwo, przejść może bez egzaminu z ka­
żdej k lasy  z H auptschule do odpowiedniej k la­
sy w  szkole średniej. O ile nie uczył się języka, 
obcego w Hauptschule, musi dodatkowo zda­
w ać z tego ty lko  przedmiotu, a  więc albo z  
łaciny albo z francuskiego, zależnie od typu 
szkoły średniej. N auka języka obcego zaczyna 
się zarówno w H auptschule (szereg Id  jak  i w 
M ittelschule —  od klasy drugi*]. Nauka dru­
giego obowiązkowego języka obcego zaczyna 
się w  6zkoJe średniej dopiero w klasie 5-tej 
(z. w yjątkiem  greki, k tóra zaczyna się w k la ­
sie 4-tej na m ocy kompromisu między p an ją  
reform atorów  i konserw atystów ).

W ten sposób —  jak  widzimy — z H aupt­
schule otw iera się mlodizieży przejście do 
wszelkich typów  szkoły średniej, n r  mówiąc 
już o różnorodnych szkołach zawodowych, 
dokształcających etc.

Szkolą średrna ogólnokształcąca dzieli sic 
na trzy  typy : 1 Gimnazjum (t. j. nasze gim ­
nazjum klasyczne) z łacina i greką. , 2. gim­
nazjum realne (t. j. mniejwiecej nasz typ hu­
m anistyczny) z łaciną i framcuskhm. 3. szkolę 
realną, z franeuskiem i angielskiom.

Istnieje oczywiście możliwość przejścia z 
jednego typu  szkoły średniej do  drugiego, n a ­
turalnie po dopełnienia pew-nych warunków; 
podobnie jest możliwe przejście ze szkoły 
średniej zawodowej do 'ogólnokształcącej i od­
wrotnie. Te furtk i między poszczególnemu dzie­
dzinami szkolnemi dają  całej organizacji zna­
mię elastyczności i umożliwiają każdem u zna­
lezienie swojej drogi życiowej. Niema ślepych’ 
ulic. Dr. Z. Kaczmarek.

M etropolita praw osławny w  Polsce, Djoni- 
zy wystosował do  Ojca św. pismo, w którem  — 
podnosząc- wrażeni*, jakie w całym świec-ie 
chrześcijańskim uczyniło wezwanie Papieża do 
modłów za lud rosyjski, uciskany przez rząd 
sowiecki —  powiada:

„Moi wierni należą, do tych samych prawo­
sławnych ludów, k tó re  stanow ią olbrzymią 

większość umęczonych chrześcijan Związku 
sowieckiego. Są związani z nimi węzłami krwi 
i pokrew ieństw a i sąsiedztwa. D latego, donóki 
z tam tej strony granicy nie może nadejść do 
nas szczery głos wdz:ęezności, uważam za 
swój obowiązek i p ran o  w imieniu niewinnych

męczenników, zmuszonych do milczenia, w y­
razić najbardziej szczerą i serdeczną wdzięcz­
ność Waszej Świątobliwości, 1 jako Temu, któ  
rego wola, miłość braterska i dążenie do Pra­
wdy Chrystusowej sprawiły cud ogólno-chrze- 
śeijańskiego modlitewnego zjednoczenia i przy­
niosły ulgę i pociechę cierpiącym braciom 
naszym w Związku sowieckim  

r Jednocześnie wyrażam W aszej Świętobli- 
wości głębokie współczucie z racji tego, że za 

| wezwanie do litości, miłości, i m odlitwy źli lu ­
dzie znienawidzili W aszą Świątobliwość i po­
częli rzucać na N ią obelgi, złorzecząc Je j dla 
Syna Człowieczego1'.

J la  Ticm r.t" ft

Przyjaciel Lenina i Trockiego
uwięziony w Warszawie,

.Policja śjcdcza w Warszawie pochwyciła, 
,,giubą rybę4’ komunistyczną, technika denty­
stycznego Gramasa. W mieszkaniu jego zna­
leziono szafę z tajną skrytką, w której znajdo­
w ało  się bogate archiwum warszawskiego 
MORR-ti, kilkana-s-cie pieczątek, klucze od szy­
frów, rewolwery, oraz kilka tysięcy nabojów 
rewolwerowych i karabinowych'. P onadto  wpa­
d ły  w ręce policji listy, pisane przez kom uni­
stów  z wiezienia, w  których wym ieniono sze­
reg  nazwisk i adresów. Na podstawie tych da­
nych przeprowadzono szereg rew ‘zyj, które da­
ły  noga ty matprjał aowoaowy, Granasa osa­
dzono w  więzi- uiu. Odgrywał on poważną rolę 
w dziejach "komunizmu rosyjskiego. W czasi* 
wybuchu w ejuy  przewieziony został wespół 
z Trockim i Leninem w zaplombowanym wa­
gonie do Rosji. Sam podczas rządów  bolsze­
wickich pełnii funkcje w centralnym komitecie 
partii, oraz był mężem zaufania Zinowiewa 
W r. 1919 brał udział w puczu bolszewickim  
na Łotwie. Do W arszawy przybył w rł 1923,

Dwa tysiące samobójców Mrocznie 
w Warszawie.

Posępną s ta ty stykę wielkom iejską podała 
prasa stołeczna. Oto w roku ubiegłym liczba 
zamachów samobójczych w Warszawie prze­
kroczyła 2.000!

W edług zestawienia zakładu m edycyny są­
dowej największa ich ilosc przypada na otru­
cie, przyczem najbardziej używaną w tych ra­
zach trucizną jest ług. Następnie kolejno idą: 
postrzały, skoki z wysokości, powieszenia, u to  
pieni,- i t. d. W  jednym  w ypadku stwierdzono 
śmierć samobójczą przez samosjłalenie.

Zjazd weteranów „Błękitnej Armji“
w lipcu br. w W arszaw ie.

Z arząd  W e te ra n ó w  .^B łęk itn e j A rm ji"  
gen. J , H a lle ra  zaw iadam ia w szy s tk ich  ko- 
leg ń w -w ete ran ó w  a rm ji po lsk ie j z F ran ci! , 
że w a’ny zJjazd u p rzed n io  o g ło szony  n a  8 i 9 
cze rw ca  1930 r., zo s ta ł od łożony  do 13 i 14 
lioca  1930 r.

■W szystkich k o le g ó w -w e te u n ó w  arm ji 
po lsk ie j z F ra n c ji , p o z o s ta jący c h  w  re z e r­
wie i w  czy n n e j służb ie w o jskow ej, u p rasza  
się o ja k n a jry c lile jsz e  zgla-szanie sw oich 
n azw isk  i ad re só w  do zarządu g łów n ego  
Stow arzyszenia  W eteranów  Armji Polsk iej 
z Francji, W arszaw a. Żórawia 40 m. 9.

Twórzmy paraf je katol clcie 
we Wschodnie) Małopolsce.

Lud polski we wschodniej Małnpolsce, mie­
szkający częstokroć wśród większości ruskiej, 
narażony iest na wynarodowienie drogą prze­
chodzi nia n a  obrządek grecki, a  naw et odstęp­
stwa, nd zasad kościoł i katolickiego. ' Jedną 
z głównych przyczyn tego  .niebezpieczeństwa, 
jest n iew ystarczająca ilość parafij łacińskich. 
Do okolic, pod tym  względem najbardziej za­
niedbanych . należy południowo-wschodni k ra­
niec powiatu lwowskiego, np. Horodysławice, 
Gaje. gdzie z żyjących 1u niegdyś kilkudzie­
sięciu włościańskich rodzin • polskich niem° 
prawie śladu.

Uświadam iając sobie to  niebezpieczeństwo, 
grożące naszemu Naro łowi i W ierze św., Pola­
cy gmin: Czyżyków, Gaje. Gluchowice i Horo- 
dysłaiwice, postanowili założyć odrębną para- 
fję rzym sko-katolicką d la tych gmin z własnym 
księdzem.

Dla zajęcia się tą sprawą powstał kom itet, 
złożony z przedstawić'uli -społeczeństwa pol­
skiego powyższych miejscowości, k tó ry  za na- 
szem pośrednictwem apfhijo do  Społeczeństwa 
Polskiego całej Rzeczyccy-polftcj z gorącą proś­
bą. by pospieszyło z pomocą m aterialną. Ł a­
skawe datki należy przesyłać na ręce przew o­
dniczącego K om itetu, Dronowi-cza Bronisława 
w Gajach kolo Lwowa.

Finał zatargu mięsnóijó w Łodzi.
Głośny za targ  o cennik między m agistra­

tem m. l^odzi a mistrzam i rzeźniekimi, został 
onegdaj zlikwidowany i rzeźnicy otw arli zam­
knięte  na znak protestu  sklepy, uzyskawszy 
zatw ierdzenie cennika z 10-proc po-dwyżką na 
mięso wieprzowe i lego przetwory.

Komunizm przewrócił mu w głowie.
Dla syna wymyślił imię.., „Rewołucłón“.

'D ziałalność agitatorów  kom unistycznych 
przynosi w sku tkach  dz-iwolągi, których przy­
kładem  może być fakt, jaki zdarzył się w Sie­
mianowicach n. G. Śląsku.

Do urzędm stanu cywilnego iprzybyl bezro­
botny W alter Kopek - i zgłosił narodzenm 
syna. K iedy urzędnik zapytał go. czy dziecko 
jest już ochrzczone i jakie ma imię. Kopek od- 
powuediział, iż dziecka chrzcić nie będzie i pra­
gnie by syn nosił im ię?,',Rewolusjo-n’‘ (?).

W oli nozagitowanego ojca nie s ta ło  się za­
dość, gdyż „na.n? domu')- a m atka dziecięcia, 
zaniosła syna do kościoła, gdzie przy Ghrzcu 
św, nadano mu imię Edward.

Nauczycielskie |  kursy wakacyjne.
W  roku bież. odbędą się w czasie od 4-go 

do 30-go lipea państwowe kursy wakacyjne 
dla nauczycielstwa państw, i pryw. szkół śred­
nich oraz zakładów kształcenia nauczycieli, zor
ganizowane przez Min. W . R, i O. P. oraz 
przez P. U. W. F. pod kierownictwom prof. 
szkół akademickich.

K ursy  odbędą się w Krakowie: filologicznc 
(docent dr. Skimina), fizyczny (prawdopodo­
bnie prof. dr. Jeżewski), polonistyczny iprof. 
dr. Pigoń). Dla nauczycieli religji rzym.-kat. 
ks. prot. dr. K. Michalski. ,

We Lwowie geograficzny (prawdopodobnie 
prok dr Romer).

W Pińsku biologiczny —  dr Bowkiewicz 
i w Gdańsku języka niem ieckiego dr Ippoldt.

W Poznaniu psychologiczno - pedagogiczny 
dla naucz, szkćł średnich i psychologji w ycho­
wawczej i dydaktyki dla naucz, pedagogiki 
i kierowników p rak tyk : pedagogicznej w za­
kładach kształcenia nauczycieli. Oha pod kie­
rownictwem prof. dr Biachow-skiego.

W Wągrowcu m etodyczno-sportowy dla ko 
biot i metorlyozny gimnastyczno-isport-owy dla 
mężczyzn pod kier. pułk Sikorskiego, oraz w 
W arszawie historyczny pod kier. prof. dr 
Arnolda.

Wpiścw* wynosi 20 zł. Zapisy należy prze­
syłać do właściwego kuratorium  okręgu szkol- 
netro.

PROF. ZDZIECrfOWSKI ODZNACZONY 
ORPFREM WĘGIERSKIM.

Prof. Un. S tefana Batorego w Wilnie, b. 
rektorow i dr. Mairjanowi Zdziectowskiemu na­
dal regen t król. W pgier, adm irał H orthy, ko- 
m andnrję z gwiazdą, orderu krzyża zasługi.

k o m u n a l n a  k a s a  o s z c z  w  b i e l s k u

POD RZĄDAMI KOMISARZA.

Z B:elska donoszą, że wojewoda śląski w po 
-rozumieniu z Rada V rojewódzką > usunął do­
tychczasowe orerana Komunalnej Kasy Oszczę­
dności miasta Bielska i na podstaw ie rozporzą­
dzenia P rpzydenta- Rzplitej o K om unalnych Ka 
sach Oszczędności, w miejsce ich ustanowił kc 
masarza w osobie p. Jana Macury, asesora- Ślą­
skiego Urzędu W ojewódzkiego i lustra tora go­
spodarczego Zwdązków Komunalnych.

Trocki zaprzecza.
i ,,Neue Freie Pres.se’1 drukuje wywiad swo­

jego korespondenta- w ■ K onstantynopolu z 
Trockim.... Bolszewicki banita zaprzecza, ja­
koby się starał o pojednanie ze Stalinem 
Przeczy również, by u niego byli wysłannicy 
R adka dla pojednania dwóch głowaczów bnl- 
szewizmu. P onadto  dziwi się Trocki, że artykuł 
jego niemieckiego organu „Der Kommunist". 
o którym  -onegdaj pisaliśmy, mógł nasunąć 
myśli, jakoby Trocki zmierzał do -pojednania 
ze Stalinem. „W obecnych warunkach —  
oświadczył — niemożliweir jest porozumienie 
ze Stalinem*-.

Na marginesie tych słów Trockiego zauwa- 
żvć należy, że jego zaorzeczenle przychodzi 

dość późno. A rtykuł niemieckiego pism a już 
obiegł całą -prawie Europę, już naw °t Stalin 
zdążył odpowiedzieć na niego oogardą i obel­
gami. I  dopiero teraz Trocki uznał za stoso­
wne w ystąpić z zaprzeczeniem! ;

X  c a * e £ o  ś w i a t a .

Radjostar a watykańska. ,
W końcu czerwca b .r. zacznie działać roz­

głośnia S tolicy Apostolskiej. Papież zamierza- 
dokonać je j konsekracji, zwracając -się w dniu 
św. P iotra i Pawła, do  całego chrześcijańskiego 
św iata ze słowami * pokoju i pojednania. ‘ Po 
tern słowne-m orędziu Ojca św., słyszanem po 
raz -pienwszy przez w szystkich wiernych, nas tą ­
pi szereg posłań de monarchów i głów tycn 
pa-ństwy,,!które pozostają r W atykanem  w dy­
plom atycznych stosunkach- W końcu przyjdzF 
kolej na misje, k tórym  rćw7nież danem będzie 
usłyszeć głos Nam iestarka Chrystusa, ,

Tysiąc krckodyli w Berlinie.
W tych dniach nadejdzie do Berlina ol­

brzymi transport egzotycznych zw ierząt spro­
wadzonych z F lorydy  przez niem iecką firmę 
hodowlaną Między i-nnejni w transporcie znaj­
duje się tysiąc sz tuk  krokodyli, wśród których, 
nie brak  i  olbrzymów, liczących 7 m. długości. 
Prócz tego firma, hodowlana A. Ruhe‘go sp ro ­
w adza też żółwie, jaszczurki, oraz inne gady 
i płazy. W szystkie te  stworzenia pomieszczo­
ne oędą tym czasowo w ogrodzie zoologicznym 
w Berlinie, gdzie też bęoą do nabycia.

WYPADEK RTM. SZOSLĆ ND‘A W NICEI.
Znany jeździec polski rtm. Szosland uległ 

w Nicei w czasie konkursów  hippicznych niesz­
częśliwemu w ypadkow i i zniesiony został z to ­
ru z zerwań om ścięgnem w  nodze

Brak rtm .' Szo-slanda w polskiej drużynie 
jeździeckiej osłabia znacznie polskie szanse 
w  rozgrywkach.

może każdy wygrać, kto zakupi 
L C S  L 0 T E R J J  K L A S C W D
w Siynnej  ze s z częśc i a  

KULEKTURZE

BRACI SAFIER
!■ ’ ,1

Kraków, Rynek GL G
P o ra d to  m ożna w ygrać zł.:
350.000, J 250.000, 150,000,
100.000, 80.000, 75.000,
60.000, 50.000, 40000
25.000, 20,000, 15,000,

1G.000 i t. d.

" Ogólna suma wygranych

32 miljuny złotych
Cd ćrug' |os r,iasl wygrać! 

CIĄGNIENIE I. HLaSY,
już 17 i 19 m ają b. r .

C en y  lo s ó w :  .

I ćwiartka połówka cały lo*
. i i .  10 . z ł .  20 , z ł. 40.

I - a m ó w ie n ia  z a ła tw ia  s ię  c d -  
w r o tn ą  p o c z ią .

■J W  >n n  le jsou  .y /c iąć  i p r z .s ta ć  g a m  n- liśc ie  ^

JH Tuzto xamiórvień.

90 BRACI SAFIER
- w Krakowie, Rynek Gł. L. 6. e ,

N in ie jsz e m  z a m a w ia m :
 losów ćwiai-tek po zł. 10’—
 losow połówek po zł 20 —

.   f losów carych po zf. 40'—

Naleiytość złotych   uiszczę
po otrzymaniu losów blankietem na 
dawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez " 
ńrnię załączonym

'i

Imię i nazwisko. )___________

: Adres __

W poszukiwaniu grobu Aleksandra W.
Aleksander jest pochowany w Aieksandrji — 

ś ale gdzier<

Do Londynu przybył niedawni. Howard 
Carter, k tó ry  wraz ze zmarłym lordem Carnar- 
von odkrył grób Tutanuhaim-ena w Luxorze. P. 
Carter wryjaśnił, że w  październiku zo-staną u- 
konczone roboty w ykopaliskowe koło grobu 
T utankham ena. a potem przystąpi się do poszu 
kiwań grobu Aleksandra- W ielkiego. W iadomo 
Dowiem że w edług Pluta rcha. Aleksander W iel­
ki został pochowany w Aieksandrji; miejsce 
jego pogrzebania jest jednak nieznane, ćna,,- 
dzie się ono gdzieś wŚTÓd cm entarzy królew ­
skich. S tare cm entarze egipskie by ły  budowa 
ne w ten s-posób: w  środku grób króla, naokoło 
niego groby książąt i wdów królewskich, na­
stępnie. gro-by dworzan i wreszcie klas średnich 
i najniższych.

Badanie będzie dokonyw ane na przypusz­
czalnych terenach cmentarz-.- zanomocą sondo­
wania: .wysiłki będą skierowane celem odszu­
kania środka cm entarza, a więc grobowca kró­
lewskiego. J*żel. te  usdowania zostaną uwień­
czone pomyślnym skutkiem , to  ważność tucli 
odk-yć przewyższy sensacje Tutankham ena 
ponieważ A leksander W ielki w yw arł przem o­
żny wpływ na histarj* współczesną zachodnią 
i wschodnią
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Pol«ka posiada 725 kinoteatrów.
W edług urzędowych danych z 1 stycznia 

b. r., na terenie Polski było czynnych zaledwie 
725 kinoteatrów, posiadając] ch 232.022 miej- 
eca Najwięcej kin znajduje się w wojewódz­
tw ie poznańskiem (81). potem  Śląskiem (7,1). 
łódzkiem (65), kiPlozkiein (63), Ifl Owskiem 
(6 3 ), warszawskiem  (34), krakowskiem  (50), po­
m o rsk im  (47), lubelskiem (36), bialostockicm 
(30), tairncpolskiem (2o). wolyńskiem (23)0sta- 
risław ow skieni (22), wibTiskiom (17), -nowo- 
gród-kiem  (10'., poleskipin (0). Osobną, pozycję 
rajmuj® W arszaw a z pokaźną ilością 57 kino­
teatrów . t

I WYTRZYMAJĄ PÓL DNIA W KINIE?

Argentyna —  to  kraj najdłuższych seansów 
filmowych. W  Buenos Aires każde przedsta­
wiłem:1 ikiiL°matograinc.zne tirwa aż fi godzin, 
t. j. pół dnia i obejm uje od 25 do 35 aktów! 
Publiczność tam tejsza, mimo upałów, w ysiadu­
je cierpliwie do końca; widzowie zresztą przy­
noszą sObi*1 do k ina  obfite jedzenie, a w  przT  
wach chłodzą się zimnymi napojami.

c t s f n i r w .

330 tys. ludzi chorych na śpiączkę.
Spraw ozdanie komisji francuskiej, k tó ra  

pod kierunkiem  specjalisty  od chorób pod- 
B w otoikow ych Ja m o l‘a badała stosunki zdro­
wotne, panujące w b jle j  kolonji niemieckiej 
K am erunie podaje, że na 700 tysięcy murzynów 
około 330 tysięcy jest chorych na śpiączkę. 
■Według wszelkiego prawdo podobieństw a te 
830 ty£:ęcy ludzi umrze w najbliższym czasie, 
a  zarząd  francuski kolonji jest bezsilny wobec 
ty ch  faktów .

W edług zarzutów  niem ieckich sfer lek ar­
skich zarząd  sam jest winien tej katastrofie. 
Niem cy używ ali rzekomo bardzo skutecznego 
órodk? przeciwko śpiączce pod nazw ą „germ a- 
« in“ , a  F rancuzi w ynaleźli podobny preparat, 
lecz o sku tkach  niekie.dy naw et szkodliwych.

K um isja żąda. by wszystkich zarażonych 
"śpiączka m urzynów przetransportow ano do 
izolowanej okolicy, gdzie możnaby przeprow a­
dzić próbę walki ze straszną chorobą.

Głośniki i megafony zakazane w N. Jorku
Urząd big jeny  miasta Sf. Jo rk u  na je dnem 

x  ostatnich posiedzeń uchwalił dodać do prze- 
jposów can itam ych  m iejskich jeszcze j-edną 
Klauzulę: „zasrani * się u ij wania głośników ra 
diowych, megafonów, fonografów i innych ma­
szyn, reprodukujących dźwięki, a powodują­
cych hałas zbytni i anotmahiy —  a to, aby 
uchronić spokój, wytchnienie i ciszę rezydują­
cych w  okolicy mieszkańców".

W obec dbeenego rfaspryl wzmożonego ru­
chu ulicznego (spacery) i eezonu otw artych o- 
k ’"en —  spraw a ta  jest aktnainą. I u  nas, 
w  Krakowie, posiadam y ju t  suroga.t nieznośne­
go hałasu  gigantofonów, zakłócający spokój 1 
nerw y nieznośnym wyciem i tam ujący ruch u- 
Iiczny w ważnej arte rji pod Pocztą.

D f i ś  I
codziennie

W KINOT!?ATR7E

„WANDA” K r s M ,  

św. 6e rfradij 5

BIAŁE PIEKŁONalwtjanialszy z filmów 
lakia kiedykolwiek ludz­

kie oko oglądało I

M o n u m e n ta ln y  tw d r  
zrealizowany k o s z t e m  
nadludzkich wysiłkowi

P I Z Z  P a L U
Poryw.ij.iny dramat, divoiga serc rozgrywejący się na majestatycznym, wiecznym lodem okrytym

szczycie niebosiężnych Alp.
W rolach głównych najwybitnieisi am^ci-Sportowcy Europy L E N ]  R I E F F E I S T A H L .  
G U 5 T A (V DI ESEL,  -  F !D! E 3 T P E T E R S E h ,  -  ora* znftkon ty lotnik ERNEST UDŁT
Niezwykle śmiała wyprawa na niezdobyty szczyt Pizz Palii! Olorzymia lawina niosąca śmierć 
i zagładę. — Uwięzieni śrćd lodowców. — Nocna ekspedycja ratunkowa na nartach. —

Szczyt emocji i dramatycznego napięcia.

N a d p r o g r t  m a rcy w eso ła  farsa am erykańska, oraz n ajn ow sze
-==-----1— ■.-zd jęc ia  z ca łeg o  św ’ata . 1 —

Specjalna ilustracja muzyczna wielkiego zespołu orkiestry pod batuta p. A. G órzyA gkf A<)0
Początek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9 wiecźór, we święta o godz. 3 popołudniu.

Prry  zm ianie adresu  prosim y 
PT. P renum erato rów  o łaskaw e 
podanie daw nego adresu .

Wielkie karty przyszłej medycyny.
Hemotcrapja i organoterapja, Ekonomja zdrowia, Elektrotechnika na usługach medycyny.

bezpłodność i i. O tóż  przez doprowadzanie 
■wyciągów odnośnych zwierzęcych gruczołów 
(hormony),‘ lub preparatów , uzyskanych syn­
tetycznie na wzór tych hormonów, leczy się 
wspomniano zaburzenia. Doskonale rezu ltaty  
uzyskano insuliną (hormon gruczołu ślinowe­
go jam y brzusznej) w cukrowce.

Inaczej działa szczepienie i leczenie serum. 
Tw órcam i tej m etody są  uczeni bakterjolodzy: 
.Tenncr, P asteu r i Bebring. Polega ona n a  la ­
kiem rozumowaniu: organizm loczy się, o ile 
podoła, sam, w ytw arzając w serum swej krwi 
przeciw zarazkowi i jego jadom  anty toksyny  
(przeciw tnieizny). Otóż zaszczepiwszy zwierzę­
ciu chorobą, możemy z jego serum uzyskać tę 
przeciwtrutikę. U prow adziw szy zaś tę przeciw 
tru tkę  ochronną do krw i z,drowego człowieka 
chronimy go przed zarażeniem (tak  się szczepi 
ospę, a właściwie —  przeciw ospie), albo gdy 
choroba wylmchhi, pom agam y organizmowi 
w jego akcji samoocbroraicj (senna lecznicze 
przociw dylterj.ij.r/ Zadania przyszłości są  tu 
ogromne. Najbliższym postulatem  jest tu se­
rum przeciw suchotom które zabijają prze 
ciętnie co siódmego człowieka. Dlaczegóż nie 
miałoby się to  udać,, skoro udało się ©bezwład 
nić ospę, k tó ra  była niegdyś postrachem  ludz­
kości. a dziś — nie istnieje? Nie wszyscy też 
wiedzą, że z Ameryki niedawno przyszło se 
rum przeciwko szkarlatynie, te j najzłośliwezoj 
z chorób dziecięcych, serum, któro copraw da 
dalekie jeszcze jest od doskonałości. Na tej 
też drodze szukać trzeba będzie środka na 
raka, o ile się znajdzie bak terja  tej choroby.

Hasiem współczesnej, a tern bardziej przy­
szłe] m edycyny będzie również: ekonom ja zdro­
wia, p rofyiaktyka, czyli chronienie się przed 
chorobą. Do jakich rezultatów  doprowadziły 
w ostatnich la tach  podobno zarządzenia (przy­
mus szczepienia, kontro la środków spożyw­
czych, m eldowanie chorób zaraźliwych, hygje- 
na przem ysłu, poradnie d la  m atek ; niemo­
w ląt), przekonuje s ta ty s ty k a ; w Niemczech 
n jv  pomimo olbrzymich .s tra t w czasie wojny

Od jakich ła t pięćdziesięciu punkt oiężko- 
ści m edycyny przenosi się coraz bardziej z am­
bulatorium  lekarza do laboratorium  i w arszta­
tu  technicznego. W obec zawrotnego tempa, 
z jakiem  za dni naszych postępuje naprzód 
technika, jest rzeczą ryzykowną, staw iać ho­
roskopy rozwoju, bo rzeczywistość może już 
ju tro  prześcignąć nasza marzeniu. W szak ru r­
ka R6ntg«na,V  prześw ietlająca ciało pacjenta 
i odsłaniająca jego procesy wewnętrzne, zja­
wiła się niem al nagle, urzeczyw istniając, fan­
tazje  lekarza, próbującego zajrzeć do w nętrza 
człowieka.

Zanika więc stary , dobry typ  lekarza do­
mowego, przyjaciela rodziny, k tó ry  w głowie 
i sercu swojem nosił cały arsenał diagnozy 
i terapji. Jeden z największych lekarzy współ­
czesnych, prof. Ehrlicb, tw órca sa lvarsanu 
(preparat fi06 przeciw  kile) n ;e leczy! nigdy 
chorych. N a zwierzętach próbował setk i p re­
paratów  arsenow ych, aż znalazł ów G06-ty, 
k tó ry  leczy kiłę w pierwszem stadjum  (t. zn. 
przed ogólną w ysypką) poronnie (=  nie dopu­
szcza do dalszych stadjów  choroby).

Je s t to t. zw. sterilL atio  m agna — w \ja ło ­
wienie zupełne, to  znaczy zabicie p rątków  cho­
roby (wre krwi b z y  już otori "one w tkance) 
co,, do jednego. Ale ten idealny ccd jest w róż­
nych chorobach bakteryjnych bardzo trudny 
do osiągnięcia. .Tak zabić niepożądanych gości, 
żyjących w organizmie, nie szkodząc samemu 
organizmowi? Tem zajm uje się dział hem ote- 
rap ji (haima gr. =  krew), t. j. leczenia krwi, 
ponieważ do żyły w strzykuje się tu  preparaty) 
chemiczne, k tó re  na te j drodze dosięgają za­
razka.

Iuinym działem  m edycyny, k tó ry  również 
teraz rozkw ita, je s t organoterapja. Ma ona 
zastosowanie w  chorobach, w yw ołanych zabu­
rzeniami, w w ydzielaniu gruczołów  w ew nętrz­
nych (— gruczoł tarczykow y, przyneroz" gru­
czoły płciowe, przysadka mózgowa). Są to. 
schorzenia takie, ja k  karłow aty  w zrost, 
śpiączka, cukrówku., choroba Basedowa (wól),

(bitwy, b lokada głodow a, grypa), pokryto  ł t» 
s tra tv  z nadw yżuą 4 m iljonów ludzi

Taż sam a zasada, ekonom ji sil ludzkich w y. 
m aga badam a psychofizycznych właściwości 
jednostki celem skierow ania jej n a  właściwe 
miejsce w pm-cy społecznej (wvbćr zawodu), 
czyli psychote i-bnika. k tó rą  psycholog uora 
wia musi łącznie z lekarzem.

Dzięki elektrotechnice, k tó rą  zaprzągnięto 
do pracy i w m edycynie, w  roku 1925 przesia­
no poraź pierwszy z Berlina uderzenia serca 
do  Szwajcarii i H oiandji d rogą telefoniczną. 
1 iedaleką w ydaje się też chwila, gay  n a  falach 
eteru, drogą, rad ja  i telewizji, możliwym 
sianie badanie chorych ,i d iagnoza n a  odle­
głość, a w tedy pacjent z głębokiej prowincji 
zasięgnie porady u specjalisty  stołecznego, nie 
ruszając się ze swego m iejsca pobytu. Nie po­
trzeba wyjaśniać, jaki przewrót w  organizacji 
społecznej lekarzy wywolaja. tc głębokie prze­
miany w m etodach leczenia.

3& & iewhL

Nieznany Kipling.
fit Kipling.1. „G wędy % pod Himalajów”. Prze­
kład J. Birkenmajera. Poznań 1930 „Bibljoteka 

Laureatów Nobla”).

Józef Birkenmajor, u ta len tow any poeta, i  
b ystry  k ry tyk , w ybija się powoli na czoło na­
szych nielicznj ch fachowych tlum aczy-angl'- 
s*ów "Wśród powodzi dyletanckich, partackich 
przekładów  prace -T- B '-kem najora wyróżniają 
się zarówno słownikowo wiernym odtw orze­
niem tek stu  oryginału, jak  niemniej siibtpln prri 
oddanipm jego swoistej barwy ję ty  kr wo-styli- 
stycznej. Dwoma autoram i zajął się Biritentoa. 
jer specjalnie, mianowueio 17 .bindranathem T i- 
gorem, a  p-rzPdew.szj stkh  m Tł. Kiplingiem, któs 
ryeh parę już dzieł na jeżyk polski przełóż]! 
i opublikował w pozna ń.-kiej „ P ’bl.jotece Laurę 
a t jw  Nobla**** (W ydawnictw o Polskie. R  W e­
gner). Obydwaj ci pbarze do łatwych -nie n a ­
leżą. przyczom Birkenm ajer w ybiera z pośród 
ich utworów r ic-czy n ijTudnie jszo i z tego w Ja­
to  je powodu albo zup.-hnn dotąd nietłumaczo- 
ne, albo tliwTiaczone licho, z opuszczeniom ca­
łych ustępów, a. szczególnie tak ehnrakferystycz 
ny-eb dla Kiplinga w-.y.iwrdc wierszowych. Chęć 
łamania, się z  tPidnoscianii skłoniła zapewne 
Birkenm ajera że zajął się tłumaczeniem jedue- 
go z najtrudniejszych z - w zgięciu na użycie 
rozm aitych dialektów, oraz specjalnej angiel­
szczyzny hinduskiej dz ie ł  Kiplinga, mianowicie

jacego się cyklu o p o w i e ś c i  p. t. „Gawędy z pod 
H im alajów" (Poznań 1930. RiKi. Laur. Nobla). 
Chronologicznie je s t to  druga z kolei praca 
K ip linga .'G atunkow o jednak stanow i ter. .zbiór 
pierwsze w ystąpienie autora na, polu prozy i 
nowelistyki. Na tom  sk łada się kilkadziesiąt 
krótszych i dłuższych opowiadań, różnorodnych 
w nastroju: to  o charakterze pogodnych hu- 
moresU-k. t.o pełni ch tijcm niczej grozy i egzo- 
ryezucj uiesam-owiitości, tem atycznie izwiązar 
zany-cli m  światem lndy j ungi Iskich. P rzed­
staw ił tu  Kipling rozm aite ty p y  urzędników  
królewskiej adm inistracji, oficerów i żołnierzy 
armji c-kupacyjincj, śeoitfąla nas z egzoty-cznem 
żrciciu tub> lezej ludność, oraz odsłania, przed 
nami tragiczne nieraz konflikty, w ynikające ze 
zetknięcia się dwóch otlitęłn-Ą eh ku ltu r, ów och 
Światów: angielskiego i hinduskiego. &

„Gawędy z pod Himalajów** —  +o pierwszy 
etap w-e w spaniał''m  rozwoju wielkiego proza- 
tora angielskiego. Autor ich —  to  Kipling jesz­
cze nieznany,- ale jnż sta jąoy  się owym ostrn- 
widzpm-obserwatorem I mistrzem narracji ja?? 
-kiego podziwiamy w późniejszych arcydzieł, 
nyc-b utw orach. „Gawędy4*, jako zarodek dal­
szej twyirczośei au to ra  „Kinia” , odsłarJają 
przed nami tajemnicę, skąd i w- jaki sposób 
zliń-nał K ipling m aterja ły  do swych n: jważniej- 
*zyeh dzieł, a przy-tem zdradzają ciekawe ar­
kany  je-go techniki pisarskiej. Pod tym w zglę­
dem są one jakby  notatnikiem  rysunkowym  
przyszłego m alarza-epika pełnym  drobnych, 
ale niezw ykle in teresujących szkiców, z któ-

pr raz  piYwszy w  piołskim przekładzie ukazu- rych jednak prawie każdy nadaje się J o  roz-

pirowmdzenia w -większe m alowidło , nowi -ści-o- 
we„ Ta w łaśnie możność podpatrzenia od w-e- 
wnątrz, niejako in flagran ti funkcjonow ania 
mechanizmu twórc.zeg‘0. stanow i dla milośików 
Kiplinga i wogólo dla k-udego inteligentniejsze 
go czytelnika źródło soecjałnej satysfakcji przy 
lekturze tej książki. M. in. «ą w tym zbiorze 
opowiadania, w których jako  bohaterów ip wy- 
^ ę p n ją  trzej żołnierze z różnych stron pocho­
dzący i w  mowie swej rodzinnenii djalektam i 
się posługujący. Dla oddan iaibarw y  oryginału, 
tłum acz zdobył się na \ śmiały eksperym ent, 
mowę żołnie;rza-Trlandozyka, przekładając gwa­
rą. kaiszubską, Ez-kota —  góralską, a. z łon* 
dyńczyka robiąc ..warszamistę**. Mimo <*ałcgo 
podziwu dla okazanej tu  fjrzez tłu m ac h  zna­
jomości dialektołogji piD kłej. tu idno  sję o- 
przeó obawie, że jednak Kaszubszczyzna za 
mało jeszcze je s t znana Ogółowi polskiemu, 
aby bez specjalnego «ło-«mibą (a tego nmstety 
brak) mogła byó przez przeciętnego czytelni­
ka. zrozumiana. Zasadniczo jednak sam pomysł 
jest li. ciekawi i śm iałe, a walka, o lkerack '?  
równouprawnienie gw arc kaszubskiej z g n arą  
podhalańską zasługuje ze wszech miar na u 
znanie.

■Wobec tvcb pierwszorzędnych zalet prze­
kładu trudno się powstrzym ać orj w yrażupia 
tłum aczowi gorących życzeń, aby nui danem 
było jak  najwcześniej doprowadzić do skutku 
piękny zamiar przyswojenia literaturze Dolskiej 
całego Kiplinga.

RAJMUND BERGEL.

Konkurs piękności —  deficytowy,
Niczwi kła rzecz —  konkurs piękności, któ­

ry przyniół deficyt! I to gdzio —  w Ameryce! 
W iadomo nam przecież, że wszystkie konkursy 
piękności, to  są imprezy reklamowo, kupieckie, 
obliczone na czysto pieniężno interesy.

Rada m iasta Miami na Florydzie, tego 51onfe 
Carlo am erykańskiego, wyasygnowała 40 tyś. 
zł. na powrotne koszta podróży panien ze 
w szystki-h stanów U. S A., uczestniczących 
w. konkursie piękności. Deficyt organizatorów 
konkursu wszechstanowego wynosił około 200 
tyś. zł. Dziewczęta nietylko nie otrzym ały obie­
canych nagród, ale nawet nio miały za co wró­
cić do domu.

Oz 7 w Europie było inaczej? K to płacił po­
dróż np. miss Folo.ij. z Polski do Paryża, a w ła­
ściwie z Paryża do Folski (bo to  było ważniej­
sze) —  czyżby p. Moryc de WalcfHt (organiza­
tor europejskich konkursów piękności)? W ąt­
pimy. -——

Wyszedł świeżo 
Z arysu  d ogm atyk i Ks. pro;. Sieniatycktef/o

TOM Ill-ci 
O Ł A S C E  I C N O T A C H  

W L A N Y C H
i jest do nabycia w Księgarniach i u Autora 

Kraków, Jabłonowskich L. 28.

f n o i L
Sześć sootkań ligowych.

W czasie nachodzących św iąt 3 i 4 "maia 
odbędzio się 6 spotkań o mistrzostwo Ligi. W 
W arszawie 3-go maja gra Legja z Warta, a 
4-g0 Warszawianka z Gracovią, we Lwowie 
odbędzie się pierwszego dnia inccz ligowy 
Wislf Pogoń, a następnego dnia rewanż w 
meczu towarzyskim, w Lodzi —  dnia 3-go 
m aja LKS.—Czarni, w Krakowie dnia 4-go 
m aia UazbariMa Polonja i w Król. Hucie 4-go 
maja Ruch —LTSG.

ł
KOSC1AK NA BIEŻNIACH POLSKICH.

„Prager Pre?se“ donosi, że znany zo zwy­
cięstw nad Petkiewiozcm. dlugodystansow y 
mistrz Czechosłowacji, Kosciak z Pragi przy- 
będzie do Polski i w ystąpi na bieżni w War­
szawie w -)n. 2-t maja b. r., poezem startować 
będzie w Krakowie i Poznaniu.

STRZELCY BRAMEK,

W rckordzip branmk strzelców' piłkarskich 
Ligi prowadzi Kossok z Cr a co vi i (5 bramek) 
przed Herbstreichem (Ł. T. G. S.) i Lubowiec­
kim (Wista) po 4 bramki f

3 MAJOWE ZAWODY O PUHAR T. S. L.

T radycyjne snotkanie pilkarsl ic Reprezen­
tacja zawodników wojsk. Reprezentacja za 
wodników cywil, o puhar T. S. L. rozgrywam . 
od szeregu lat. ndhęrlzm sję również w roku 
nież. 3 maja o godz. 16.30 na boisku K. S. 
Ci acocia.

Spotkanie to  budzi w sferach sportowych 
ni imało zainteresowani" z uwagi na to  że za- 

:ydujo ono ostatecznie o" lo*i# pubaru, gdvż 
dwie rozgrywki z kolei, w-ygrula Roprezen. 
Cywilna.

Należy się spodziewać znacznej frekwencji 
widzów- tern więcej, że cały dochód z tej impre­
zy przeznaczony jest na powiększenie fundu 
szów T. S. L. znanego z patriotycznej działal­
ności.

Cefem uregulow ania nakładu 
prosimy o n a |ry cn le |s ie  u regu­
low anie p renum era ty .
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Co słuchać
n> Mrafcowwie

K raków , dnia 1-go m aja 1930. 
C z w a r t e k  1: ów. F ilipa i Ja k ó b a  ap 
P i ą t e k  2: św. A tanazego.
P i ą t e k  2: wsch. 6łońea o godz. 4.36, 

zach. o 19.19.

X-TE LOSOWANIE OBLIGACYJ 4% PO­
ŻYCZKI KONWERSYJNEJ M. KRAKOWA

1925 r. odbędzie się 2 m aja br. o godz. 10 rano 
w  sa li posiedzeń M agistratu. W ylosow ane bę­
dą w edług planu um orzenia: 20 sz tuk  obliga- 
cyj *erji A, po zl. 10.— , 14 sz tuk  serji A po 
zł. 40.— , 13 sz tuk  serji Bi po zł. 60.—  10 
sz tu k  serji Ci po zł. 120— , 7 sztuk serji B po
zł. 210___4 sztuki serji Di po zł. 310.— , 11
sz tuk  serji C po zł. 420.— , 5 sz tuk  serji E i 
po zł. 620.— , 4 sz tuk i serji D po zł. 1.050.—  
i 2 sz tuk i serji E po zł. 2.100.— .

WYSTAWA NOWOCZESNEGO PLAKA­
TU. W  Muzeum Przem yslowcm  (Smoleńskd 9) 
w ystaw iono p lak a ty  i d ruki reklam owo przez 
najw ybitn iejszych polskich grafików . E kspona­
ty  te uzyskały  na M iędzynarodowej W ystaw ie 
w  Berlinie wielkie uznanie za poziom a r ty ­
styczny  i w ykonanie techniczne. Znaczenie 
polskiej produkcji reklam ow ej i cel dydaktyez 
n y  w ystaw y  powinien zainteresow ać szerszy 
ogół a  w pierwszym rzędzie sfery artystów , 
kupców  i przemysłowców oraz k sz ta łteacą  się 
w tym  k ierunku młodzież. W ystaw a potrw a 
do dnia 11 bm., poczem zostanie przesłana do 
innych m iast polskich.

SPROSTOWANIE. Adw. Dr E. Horowitz 
nadesła ł nam następująco sprostow anie: Odno­
śnie do no ta tk i zamieszczonej w  ..Glosie Naro- 
ćLn“ z dnia 16 kw ietnia jakoby S tanisław  P iąt­
kow ski i Adam Stopf brali udział w oszustwie 
asekuracvjnem  i spowodowali w tym  celu pod­
palenie budynków  .dworskich w Zabawie, nale­
ży stw ierdzić, żo nie je s t praw dą, jakoby P iąt­
kow ski i Stopf przyczynili się w jakikolw iek 
sposób do pow stania pożaru w budynkach 
dw orskich w Zabawie, gdyż budynki dw orskie 
tamże padły ofiarą, pożaru w nocy z dnia 11 
n a  12 kw ietn ia b. r. pow stałego z przyczyn} 
do tąd  niezbadanej. P iątkow ski i Stopf od kil­
ku  miesięcy ze Zabawy w yjechali i w czasie 
pożaru w Zabawie nie byli.

NA TARG przy ul. Zabloeio w dn. 29 kw ie­
tn ia  spędzono ogółem 163 konie. P łacono za 
konie pojazdowe od 400—S-50 zł., za konie 
lekkie 350— 700, za rzeźne 100— 200 zł. Sprze­
dano na wywóz zagranicę 5 sz tuk , na rzez 
m iejscową 12. Ceny utrzym yw ały się na po­
ziomie targu poprzedniego.

PRZYGNIECENI MASZYNAMI DRUKAR- 
SKIEMI. W czoraj rano zdarzył się fata lny  wy­
padek przy przenoszeniu m aszyn drukarskie i 
z D rukam i Ludowej przy ul. Dunajew skiego 5. 
K ilka części m aszynowych spaulo na dana. 

Łodygę 0- 31) woźnicę firm y spedytorskiej, 
k tó w ” doznał złam ania obojczyka i kontuzji 
k la tk i piersiowej: sto jący przy Łodydze Michał 
M ondracki 0* 40) robotnik  dozna! ciężkiego 
stłuczenia stopy prawej nogi. Rannych opa­
trzy ł lekarz Pogotow ia, poczem przewiózł ich 
do szpitala.

POTRĄCONA PRZEZ SAMOCHÓD. Edward 
T rzeciak szofer, jadąc ul. K alw aryjską. w sku­
tek  szybkiej i nieostrożnej jazdy potrącił, .wa­
chlarzem auta W iktorję Szypulską (1. 23). k tó ­
r a  upadła i doznała złam ania lewej nogi w ko­
lan ie  oraz ogólnych obrażeń. N ieszczęśliwą 
przewieziono do szpitala ów. Łazarza, zas szo­
fe ra  T rzec iaka doprowadzono do Y-go Ko­

m isariatu .
POD KOLA WOZU. Józef Szczypczyk (1. 

15), jadąc parokonnym  wozem naładowanym 
kamieniem z Pychowic do K rakow a spadł pod 
kola wozu i odniósł szereg obrażeń n a  calem 
ciele. —  Lekarz Pogotow ia R atunkow ego prze­
wiózł nieszczęśliwego do szpitala, św. Łazarza.

A utodorożka Nr. E r. 95.267 potrąciła na 
ki. Lubicz dorożkę konną powożona ■ przez 
S tan isław a Zarembę; Zarem bą spadł z kozia 
i doznał ogólnych potłuczeń a przy dorożce 
zostało złamano koło. Szofer po w ypadku 
zbiegł.

, KOWit v t k a t y

W  kośc io łach  a rch id iecez ji k ra k o w sk ie j 
w  n iedz ie lę  2'7-go bm . zo s ta ł o d c z y ta n y  
z am b o n  lis t  p a s te rsk i, w  k tó ry m  K s. Me­
tro p o lita  S ap ieh a  n a d e r  u siln ie  zw ra c a  w ie r­
nym  u w ag ę  n a  en c y k lik ę  O jca św. P iu sa  X I. 
o w y ch o w an iu  ch rześc ijań sk iem . P o d n ió s ł­
szy  z w ielk im  n ac isk iem  o lb rzy m ią  d o n io ­
słość en c y k lik i, k tó rą , M e tro p o lita  n az y w a  
w y d arzen iem  p ie rw szo rzęd n eg o  znaczen ia , 
po d k reśla , n a s tę p u ją c ą  oko liczność:

„W śród tak  głośnego i szerokiego zain 
teresow auia się miodem pokoleniem uderza 
nas zgrzy t bolesny, objaw  niezmiernie smu 
tny. Oto ten świat cywilizowany, rozbrzmię 
wający piękneiui hasłami opieki nad mło­
dzieżą, nie umie znaleźć ani słowa słusznego 

. protestu i grozy, gdy o miedzę, w bolsze­
wickiej Rosji miljony dzieci i wyrostków  
rzucone są z rozmysłu na pastwę zupełnego 
zdzieczenia, najokropniejszych chorób i wyu 
zdania, gdzie urzędowo robi się wszystko, 
by je znieprawić. Cały św iat o tern wie, ale 
milczy. I może to  milczenie jest konieczne! 
Bo w tych sam ych społeczeństwach t. zw. 
zachodnich dzieje się to  samo, choć w spo­
sób odmienny. Również miljony dzieci rocz­
nie pozbawia się życia dla egoizmu i wygo­
dy rodziców, innym mlljonom młodzieży 
z wyrachowaniem odbiera się podstawy mo­
ralności i wszelkiego wyższego nastroju

przez błędną i fałszywą naukę i wychowa­
nie... W  takiej to chwili dochodzi nas głos 
N am iestnika C hrystusow ego../1 
W  d a lszy m  e iąg u  sw ego  o rędz ia  K siążę 

M etropo lita  p o d k re ś la  szczegó ln ie - don iosło ść  
e n c y k lik i O jca św. d la  n asze g o  n aro d u , g d y  
ta k  p isze:

„Przez nieszczęśliwy bieg dziejów na- 
1 szych zostaliśm y wciśnięci w kresy na pól 
azja tyckie i zachodnia, chrześcijańska kul­
tu ra  przedostaw ała się do nas już często 
zmieniona, wykoślawiona, przychodziła bo­
wiem nie wprost ze źródła, lecz pośrednio, 
najczęściej przez kulturę germańską, z jej 
swoistemi dodatkam i i spaczeniam i. Używh- 
my wiele pojęć zachodniej ku ltu ry , ale w ży 
c.ie nie umiemy ich wprowadzić. I ta k  przez 
czas zaborów w zdychaliśm y rzewnie do wol 
ności, a. uzyskaw szy ją, nie umiemy jej n a ­
leżycie zażyć, N ajjaskraw iej ukazuje się. to 
na polu wychowania szkolnego. Bez trudno­
ści pozwoliliśmy przeprowadzić zasadę szko­
ły  wyłącznie państwowej i zakuć ją w zu­
pełny monopol".
N astęp n ie  A re y p as te rz  p rzy ta cz a  w sw ym  

liście n a jb a rd z ie j {doniosłe m yśli e n c y k lik i 
p ap ie sk ie j i słow am i, pelnem j se rd eczn ej 
tro sk i w zy w a do zazn a jo m ien ia  się z jej t r e ­
ścią i w p ro w ad zen ia  je j w  życie .

Na zebraniu Ch. D. odbytem  w minioną 
niedzielę na Zwierzyńcu pod przewodnictwem 
inż. Glińskiego, po referacie p. K. Holeksy
0 sy tuacji politycznej i gospodarce m iejskiej 
szereg obywateli miejscowych, w szczególno­
ści p,p. Rusek. Kortu, W aw rzusiak, Boba, po­
ruszyli sprawę zamierzonego rozebrania, i prze­
niesienia do Lasu W olskiego kośció łka drew ­
nianego św. M ałgorzaty, stojącego u wejścia 
na Salw ator. W szyscy przem aw iający dom a­
gali. się stanowczo odrestaurow ania kościółka
1 pozostawienia go na dotychezasow em  m iej­
scu. W tym kierunku uchwalono rezolucjo. 
Ponadto  poruszono w dyskusji potrzebę restau ­
ra c ji 'k o śc io ła  św. Salw atora oraz liczne bo­
lączki lokalne Zwierzyńca i Pólwsia.

Ja k  się w kolach konserw atorskich infor­
mujemy, pow stały koncepcjo przeniesienia ko ­

ściółka św. M ałgorzaty do Frzegorzał, w po­
bliże Lasu W olskiego, gdzie jeden z k rakow ­
skich architektów  zaofiarow ał przeprowadzenie 
restauracji kościółka, własnym sumptem i za­
pewnił latała opiekę nad tym  zabytkiem . Jak  
słuchać, w ładze konserw atorskie odstąpiły  tę 
spraw ę do zadecydow ania Ministerstwu oświa­
ty  (oddziałowi kultury  i sztuki), k tó ry  dotąd 
nie powziął w tym  kierunku żadnej decyzji. 
Należy stanow czo zaprotestow ać przeciw pró­
bom przenoszenia zabytkow ego i związanego 
wieloma tradycjam i i legendarną przeszłością 
kościółka św. M ałgorzaty z Salw atora; niech 
powołane czynniki przeprowadzą, konieczne 
adaptacje na miejscu, nie pozbaw iając dziel­
nicy zwierzynieckiej pięknego zabytku kościel-

Zebranie komitetu 39-rocznicy „Rerum novarum“.
odbyło się w Krakowie w piątek. 25 kwie- zaiiiem. akadem ja w Domu przy ul. Potockie- 

1 nia w su/i przy ul. Potockiego przy  udziale go. po południu zaś zabawa ludowa, wieczo- 
delcgatów  i delegatek organizoeyj chrzęść, spo- 
łeczny.cdi. Przewodniczył dyr. Henryk Pachoń-
ski. Ks. red. Piwowarczyk wygłosił przemó­
wienie na tem at: ..IV 39 rocznicę ogłoszenia 
encykliki Leoncw ej", poczem sekretarz Komi­
tetu Ks. senator Kasprzyk przedstaw ił pro­
gram tegorocznego obchodu.

Uroczystość odbędzie się w niedzielę dnia 
25 maja. Na program złożą się: pochód do Ko­
ścioła NMP. na sumę z okoiicznościowem ka­

rem teatr. Przed samą uroczystością w ciągu 
mieś, maja będą urządzone we wszystkich or­
ganizacjach chrzęść, społecznych, w kolach 
dzielnicowych Ch. D., w kolach Ch. Z. Z. w 
Stowarzyszeniach kulturalno-oświatow ych od­
czyty i wykłady o znaczeniu encykliki.

Zwracamy uwagę, iż w r. 1931 jako w 40 
rocznicę wydania encykliki wyjedzie z Polski 
wielka pielgrzymka robotnicza do grobu Leona 
XIII. w Rzymie

/

Uczcijmy godnie dzień Święta Narodowego.

R E PE R T U A R  K INOTEATRÓW .
WANDA: ..Białe piekłu-' (Pizz Palii).
SZTUKA: ..lladżi Mmat" {Bila szatan) film 

dźwiękowy.
BAGATELA; „W noenrni lokalu" (w roi! gł. 

Ewelina Ilolt).
NOWOŚCI: ..Adjutant cara" (w roli gł. H a n  

Mozżuehin).
CORSO: ..Upiór oceanów".
WARSZAWA: ..Ostatni.- noc".
UCIECHA: „Małżeństwo na złość" (w roli gł, 

Buster Keaton).
 o----

LUDMILA BERKWTT2, p ian irtka wystąp! 
ju tro  w7 piątek, dnia 2 b. m. w sali Bolońskiego.

WIECZÓR SZOPENOWSKI MARJI FEDE- 
ROW ICZOW EJ w melorccytacji własnych po­
ezji (po występach w Rzymie —  przed w y­
jazdem do Paryża) ze współudziałem znanego 
pianisty Prof. Dra Grinsborga ze Lwowa, od­
będzie się w sobotę. 3 maja w sali Bolońskiego.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W so­
botę w dniu Święta Narodowego odbędzie się o 
godz. 3-ciej po południu przedstawienie dla mło­
dzieży. na którem ukaże mc efektowna sztuka 
Ferdynanda Goetla ..Samuel Zborowski", wieczo­
rem galowe przedstawienie fredrowskiej „Zemsty", 
niogranej w teatrze krakowskim od r. 1933. Bi­
lety na to przedstawienie dla przedstawieieli 
władz i urzędów do nabycia w kasie teatru. Pod 
kierunkiem p. W. Nowakowskiego opracowują, ar­
tyści ostatnia komedje Stefana Krzywoszewskie- 
go p. t. „Panienka 7. dancingu", osnuta jak zaw­
sze n tego autora na motywach najświeższych 
współczesności, którego kemoclja będzie najbliż­
szą, nowością teatru.

„DOM KOBIET" W KRAKOWIE. W najbliż­
szych dniach rozpoczyna występy w  teatrze „Ba­
gatela" sztuką Z. Małkowskiej "p. t. „Dom kobiet", 
znakomita artystka teatrów ęzyfmanowskich p. 
Marja Przybjrlko-Potocku wraz z. całym zespołem 
teatru „Polskiego" w Warszawie. Premiera odbę- 
dzie się we środę 7 maja h. r„ a biłetv są już 
do nabycia w kasie zamnwiań teatru „Bagatela" 
od godz. 9-tej rano.

XII. — OSTATNI W TYM SEZONIE — PO­
RANEK SYMFONICZNY Związku muzyków 
w' Krakowie, którym dyngu je  Walerjan Berdia- 
jew, a w którym współdziała jako solista znako­
mity skrzypek Lay/.lo 8/,-ntgyurgyi. odbędzie się 
w niedzielę 4 b. m. o godz. 11-tej przed południem 
w sali Starego Teatru. W programie Beethowena 
111. Syn i fon j#, (Biorca). Ułazunowa koncert skrzyp­
cowy z tow. orkiestry : Czajkowskiego „Man­
fred". Bilety w cenie od 1 50 do 5 zł. do nabycia 
w kasie dziennej Starego Teatru.

JEDYNY KONCERT świetnych arty«tów- 
śpiewaków opery państwowej w Wiedniu, a  to 
Nelly Firehhof, znakotndej sopranistki, która je­
dnoczy w sobie wszystkie walory gwiazdy opero­
wej z najwyższemi zaletami śpiewaczki estrado­
wej. oraz Józefa Manowsrrty. słynnego basisty, 
który 7,c względu na swój piękny glos i technikę 
śpiewaczą, jest filarem państwowej opery wiedeń­
skiej. odbędzie się -w niedzielę 4 b. m. w Starym 
Teatrze

j  -  -  O— .........

Z OKAZJI BEATYFIKACJI ŚW. TERESY
MAŁGORZATY od Serca, ^  V  r  "
tanki Bocmj. odbędzie sic w k o a u le  , Karme­
litanek Bosych przy ul. K c p w n ik a J^ n a  Wesołej, 
TTrrtrrTJte Trkluum ąv dniani i- — . j. m.
D rifw e  czwartek o godz. fi po południu uroczyste 
rozpoczęcie Triduum _ Nicsz.poram z E m nicm .
przy wystawieniu Najsw. Ss.ihia ■ g.,T:
i 4* b m. całodzienne wystawienie > 4  • v « *

od e-odz 6 rano do 7 wieczni. pmiwsza 
011 następnie ciche Mszementu

Msza św. o godz. C rano, -----   . ,
św-.. wotywa, o godz. 9. suma z kas,a . „
10. nieszpory o godz. 5 r>> południu.
o godz. 10 rano suma pontyfikalna. a naj‘
dnia. t. j. w niedzielę o godz. 6 P”
sz.pcvrv nont.vfikalne. Wierni nawiedzając} k .

nnetopnego 
io

szpory pontyfikalne. Wierni 
Karmełitck ’ Bosych w te dni. przy7 dom li - 
Tliu zwyczajnych warunków, mogą, dpstąi 
pustu zupełnego.

W KOŚCIELE SS. WIZYTEK przy vj- Krowo­
derskiej L, lt; odbywać się będą Nabożeństwa ma­
jowe z Wystawieniem Najśw. Sakramentu o goclz. 
kwadrans po 5-tej.

Kraków  w dniu 3-go Maja przybrać winien
odświętną szatę   d latego t.cż Kom itet zwraca

się do właścicieli realności, jako  też -wszystkich 
mieszkańców m iasta, by zechcieli ustroić do­
my i okna chorągwiami, kw iatam i, dywanam i, 
portretam i, nalepkam i i t. p. —  Kupcy zaś 
zechcą, swoje w ystaw y już w dniu 2-go Maja 
ozdobić odpowiednio do uroczystości. Niechaj 
wszyscy swym udziałem w Święcie Narodo- 
wem dadzą dowód zrozumienia i poczucia 
Państwowości Polskiej. Ze względu na Święto 
Narodowe wszystkie sklepy i pracownie w dniu 
3-go Maja będą zamknięte. Niech na żadnej 
piersi nie braknie odznaki! Niech na żadnem 
oknie nie braknie nalepki!

Za K om itet: Prezydjum  Miasta Krakowa i 
Frezydjum Kom itetu.

U roczysta Akademja ku uczczeniu Święta 
Państwow ego odbędzie się jak corocznie 2 ma­
ja  o godz. 20 w sali Starego T eatru . Na pro­
gram złożą się: produkcje chóru K ra k  Tow. 
śpiew. „Echo", o rk iestry  20 pp. śpiew solowy 
art. op. p. Marji Chm iel-Tryczyńskiej, dekla­
m acja art. dram. p. \Y, Now akow skiego oraz 
przemówienie prof. K ola. Bilety na, Akadcmję 
w ydaje bez płatnie S ek ro tarja t M agistratu oraz. 
y ar z ad Główny TSL. (ul. św. Anny 5. Ił p-)-

K rakow ski Klub Automobilowy organizuje 
korso kwiatowe, w którem weźmie udział kil­

kanaście kwieciem udekorow anych automobili. 
Korso odbędzie się w Aleji 3 Maja.

3 MAJOWA KOST JUMO W A ZABAWA 
DLA DZIECI

odbędzie się w salach S tarego T ea tru  od 
3— 7 popoł. staraniem  VI. Kola TSL. N a pro­
gram  złożą, się: przemówienia prof. J . Zaręby, 
deklam acja I. S topczyńskiej. tańce góralskie 
ze śpiewami, taniec krasnoludków  i ..Poranek", 
pochód wiosny, zabawy błaznów. P a t i P ata- 
chon oraz inne ątrakcje . P rzygryw ać będą 
dwie orkiestry . Bilet wstępu 2 zł. B ilety  w cze­
śniej nabyw ać można w Kole \ I .  TSL. R ynek 
0, li. od 5— 7 pop.

W RADJO KRAKOWSKIEM.
Ku upam iętnieniu rocznicy K onstytucji 

prof. dr. Stanisław Gołąb wygłosi przed m ikro­
fonem krakow skim  odczyt ujm ujący dzieło 
konsty tucji z oryginalnego punktu  widzenia. 
Odczyt nosi ty tu ł „Konstytucja Trzeciego Ma­
ja jako dzieło sztuki". —  W  Małopolsee od 
wielu la t święto K onstytucji łączone jest, ze 
świętem „Tow arzystw a Szkoły Ludow ej", k tó ­
re w pierwszym  tygodniu majowym rozwija 
stale akcję propagandową, i urządza zbiórkę. 
W bieżącym roku TSL. obchodzi 40-tą rocz­
nicę swego istnienia. W  dniu 2 maja przed mi­
krofonem zasiądzie prezes TSL. wiceprezydent 
m iasta Ostrowski, aby wygłosić rzecz o „ce­
lach i zadaniach T ?L .“ .

O KSIĄŻCE WYSZYŃSKIEGO będzie mówił 
Dr M. Niwiński na pnsipdzeniu Sekcji krytycznej 
Krak. Oddziału Pol. Tow. łłist. w sali Czytelni 
rękopisów Bibl. Jagicll., dziś we czwartek o godz. 
"-mej wieczór. *

TEATR !M. I Sf O PA CK IEGO .
Czwartek- „Mvsz kościelna" (staraniem TUR.). 

Piątek: „Egzotyczna kuzynka" (przedst. popu­
larne — ceny zniżone).

Sobota po południu; „Samuel Zborowski1 
(przedst. dla młodzieży).

Nabożeństwa majowe.
odbyw ały się wczoraj o godz. 6-tej względ­

nie 7-mej -wieczór wp w szystkich kościołach 
krakow skich. Mimo ulewnego deszczu św ią ty ­
nie wypełniły tłum y nabożnej publiczności. 
W kościele M arjaekim o 7 wieczór nabożeń­
stw o m ajowe celebrował Ks. Inf. Dr. K alinow ­
ski, K azanie głosił Ks. \Ył. Staich.

Groźba powodzi.
Dcl dwóch dni pada ulewny deszcz powo­

dując znaczne podniesienie sic stanu  wód. W o­
bec ogromnej zniżki barom etryeznej i przewi­
dyw anych dalszych deszczów, stoim y w obli­
czu groźby powodzi. <

Nowy rozkład lotów pasażerskich wPofscs
Z dniem 1 maja zostanie zaprowadzona 

zmiana w; rozkładzie lotów Polskiej Linji 
Lotniczej „Lot". Na linji Warszawa Lwów  
odlot samolotów z W arszawy o 15.45, przylot 
do Lwowa —  18.30. Ze Lwowa odlot o 8.00 — 
przylot do W arszawy o 10.45. Z Warszawy 
przez Bydgoszcz do Gdańska samoloty odla­
tyw ać będą o 14.45. przylot do Bydgoszczy
16.45. odlot do Gdańska — 17.15, lądowanie 
w Gdańsku 18 30. Z G dańska odlatyw ać będą
sa/mo>loty o 8.00. lądowanie w Bydgoszcze __
9.15. po półgodzinnym postoju odlot do War­
szawy. dokąd przybywają o 11.45. Z Warszawy 
do Poznania sam oloty odlatują o 16.15. lndo- 
wanio w Poznaniu 1S/30. odlot, z Poznania o 
8.00. w W arszawie 10.15. Na linji Warszawa—  
Katowice, odlot z W arszawy następow ać bę­
dzie o 7-mcj, przylot do Katowic o 9-tej. Z Ka­
towic odlatują samoloty o 16.30. przelot do 
W arszawy 18.30.

Na szlaku Katowice Kraków- w okresi* 
letnim kursują dwie pary samolotów. Odlot z 
Katowic 9.39 i 16.15. przylot do Krakowa 
10.15 i 17.00. Z Krakowa odlol. S.30 i 15.15, 
przylot do Katowic — 9.15 i 16.00. Na wymie­
nionych bajach kom unikacja odbywa się co­
dziennie z wyjątkiem niedziel. Na przestrzeni 
Katowice—Wiedeń sam oloty kursują tylko w 
poniedziałki. środy i piątki. Odlot z Katowi' 
do Wiednia o 9.4(1. ]ą lowanie w Wiedniu o 
12.30. odlot z Wiertnia o 13-tfj. przylot do Ka­
towic 15.45. Na linji Katowice Brno kom uni­
kacja odbywa sic wp wtorki, czwartki i soboty. 
O Hot z. Katowic n 9.45 przylot do Brna —  
11.4". odlot 13.45. lądowanie w K a t o w i c a c h
15.45.

—  O «
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Sanacyjna „ulga" dla rolnictwa.
O kólnrk  m in is te rs tw a  sk a rb u  u s ta la ją c y  

c e n ę ż y t a  na ro k  p o d a tk o w y  1930 w  w y so ­
k o śc i 25 zł. za c e tn a r  m etr., ja k o  p o d staw ę  
w y m ia ru  p o d atk ó w , ro z rek lam o w ała  p ra sa  
s a n a c y jn a  ja k o  „u lgę  podatkow ą, d la  ro l­
n ic tw a 11, ja k  rów nież , że ^ d a lszy c h  u lg  po ­
d a tk o w y ch  d la ro ln ic tw a  p ań s tw o  czyn ić  

n ie  m oże“ . O dpow iada n a  to  .,P ia s t  W ie l­
k o p o lsk i1': „C óż to są  za u lgi, jeżeli do p o ­
d a tk u  lic zy  s ię  zboże po cen ie , po k tó re j 
n aw e t d ro b n y  ro ln ik  nie sp rzed aw ał, bo  25 
zł. za p o d w ó jn y  c e n tn a r  -za ro k  p rzeszły , 
to  „ k w o ta  bard zo  dłużą". —  G dzież tu  m oże 
b y ć  w ogóle  m ow a o ja k ic h ś  u lg ach ?

Gzy sa n a c ja  m yśli, żo w ieś ju ż  ta k  n ie 
o rje n tu je  s ię , że n a w e t nie p o tra fi sob ie  po ­
liczyć , po ile zboże sp rz e d a w a ła ? 11.

W  rzeczy w is to śc i cen a  ż y ta  w ynosi od 
17— 21 zł. za c e tn a r  m e try czn y . M ożnaby 
w ięc m ów ić rac ze j o u s ta le n iu  z b y t w y so ­
k ie j  'n o rm y  p o d a tk o w e j.

Pierwsze dni Tarnów Poznańskich
przyniosły szereg transakcji.

Pierwsze dwa dni targow o w Poznaniu za­
znaczyły się z miejsca silną tendencją do per- 
traktacyj o tow ar. W wielu w ypadkach doszło 
już do realizacji poważnych transakeyj. Zamó­
w ienia n a  50 tyś. żl„ 10 i 5 tyś. zł. w poszcze­
gólnych jednostkow ych wypadkach, nie nale­
żą bynajmniej do rzadkości.

N ader pocieszającym  jest objaw, że firmy 
* branży szklanej naw iązują stosunki handlowe 
z zagranicą; św iadczy o tern fak t prowadzenia 
p ertrak tacy j przez jedną z firm. uwieńczonych 
dobrym  skutkiem , na poważne dostaw y do 
Turcji i Estonji.

Nadmienić przytem  należy, że były transa­
kcje dokonyw ane za gotów kę.

W śród szeregu zamówień prowadzono tran ­
sakcje  w  dziale pralni mechanicznych. W  dzia­
le  elektrotechnicznym  również notowano obro­
ty . K onfekcja i tek sty lja  już w pierwszym dniu 
uzyskały  poważne zamówienia i to  nietylko 
z Polski. —

Biuro K w aterunkow e Targów notuje coraz 
w iększą liczbę zapytań o m ieszkania. Do Dy­
rekcji Targów  donoszą o zbiorowych wyciecz­
kach, udających się n a  Targi z poszczególnych 
m iast. Szczególnie wiele wycieczek i gości 
przybędzie do Poznania W dniu 3-go maja, co 
specjalnie wzięła pod uwagę D yrekcja, zniżając 
n a  ten dzień cenę biletów na 2 zł. ’ dla w szyst­
kich zwiedzających. W  inne dnie, cena biletów 
została ustalona n a  3 zł.

Fetesty przeciw cłom niemieckim 
pozostały bez skutku.

P ro testy  i  no ty  spowodowane podwyżką cel 
agrarnych w Niemczech pozostały narazie bez 
skutku. D otąd  bowiem brak  oznak, aby rząd 
n iem iecki m iał ochotę zawrócić z obranej 
idrogi.

P rzy ję ta  przez P arlam ent Rzeszy uchwala 
w  dn. 14 kw ietnia daje rządowi możność pod­
noszenia. bez ograniczeń cła od pszenicy. To 
też od dn. 25 b. m. poziom ceł niemieckich 
przekroczył granice stosowane w czasie wojny 
celnej z Polską. Zwyżka ta  jest ty lko częścią 
dalszego planu podwyżek ceł. M inister Sehiele 
zam ierza jakoby  podnieść cła ogłoszone od 
grochu (z 4 RM. n a  15 RM.) i rozwinąć system 
świadectw wwozowych podwyższając ich cenę.

T a  polityka w ysokiego m uru celnego nie 
spotyka się z wielkim entuzjazmem ze strony 
trzeźwo patrzących sfer gospodarczych Nie­
miec.

Przewiduje się bowiem, że realizacja tych 
zamierzeń spowoduje trudności handle wo-po- 
lityezne d la Niemiec. Poczynają się również 
pojawiać refleksje na tem at w artości nowego 
kursu  w  polityce handlowej Niemiec. Zadaje 
się bowiem Tządowi pytanie, czy korzyści jakie 
może przynieść rolnictwu wzmożona- ochrona 
celna przeważą szkody wyrządzone w skutek 
tego na innych polach.

Obroty handlowe z Sowietami wzrastają
(AW). O rganizacje handlowe sowieckie 

w ostatnich czasach n ap o ty k a ją  coraz częściej 
na trudności w zakupie tow arów  w państw ach 
zachodnich tak , że tem chętniej zwracają się 
do przedsiębiorstw polskich, proponując na­
wiązanie kontaktu. Ostatnio, nie mogąc uczy­
nić zakupów w państw ach zachodniej Europy, 
Sowiety zakupiły w Polsce 2.000 ton cynku 
w cynkowniach Gieschego. Tranzakeja ta zo­
s ta ła  zaw arta na dość korzystnych w arunkach 
przy udzielaniu 3-mies. kredytu . Drugą poważ­
ną tranzakeję zaw arła z organizacjam i handlo- 
wemi Sowietów firma Baszczyński na dostawę

• v '  v . *

Wołanie o program.
Ze zdum ieniem  cz y ta m y  a r ty k t i ł  w stęp ­

ny  w o s ta tn im  num erze „C zasu " , d o m ag a­
ją c y  sic od rząd u  ustalen ia  programu go ­
spodarczego. C zyżby  w  szereg i b ry g a d  sa­
n ac y jn y c h  p o czę ła  ju ż  w k ra d a ć  się n iew ia­
ra  w  n ieom ylność  „c zy n n ik a  o p a trzn o śc io ­
w e g o '1, k tó ry  o w szy s tk iem  i za  w szystk ich  
m yśli, w szy s tk o  p rzew id zia ł i zg łęb ił i w szy s t 
k :m  n ied o m ag an io m  p o tra fi za rad z ić  —  sko­
ro podnoszą się  g ło sy , ż ą d a jąc e  aż . .  • u ja w ­
nienia. p ro g ra m u ?! Ż ądanie ' ta k  śm iałe , pod­
noszone było  d o ty ch czas , od l a t  cz te rech , 
je d y n ie  przez p ra sę  n ieza leżną , opo zy cy jn ą , 
i ta  ty lk o  zachodzi ró żn ica , że n ieza leżna , 
n ie sa n a e y jn a  o p in ia  dom agała, się u s ta le n ia  
rząd o w eg o  p ro g ram u  p o lity k i gosp o d arcze j 
jeszcze w  latach  pom yślnej konjunktury, 
w  la ta c h  s tr a jk u  an g ie lsk ieg o , obfitych  
żniw  i d o b ry ch  cen na ry n k ac h  zbożow ych. 
P ra s ie  s a n a c y jn e j w y ry w a  się to  w ołan ie 
dop ie ro  w  chw ili, g d y  k ry z y s  go sp o d arczy  
p rze lew a się za u sz y  i. g d y  d a lszy  b rak  p la ­
nu a k c ji g o sp o d a rcze j grozi n a jfa ta ln ie jszy ­
mi k o n sek w en cjam i.

H o ro sk o p y  przednów kow e, ja k  s tw ie r­
d za  „C zas11, są  bart z o n iepom yślne. Z tru d ­
nościam i w alczą  najw ażniejsze, d z ia ły  p ro ­
dukcji w s k u te k  zn iżkow ej te n d en c ji cen , 
sp rzed aż  sezonow a w  h an d lu  p rzed staw ia  
się znacznie g o rze j, niż la t  u b ieg ły ch , h a n ­
d e l zb liża  się ku ru in ie , bezrobocie  p rz e k ra ­
cza  300.000 osób. sp o łeczeń stw o  okazu je  
co raz  m niej siły  k o n su m c y jn e j. O to obraz , 
ja k i zgodmie z re sz tą  z p raw d ą  i z re la c ja m i 
wiszystfkic.li in s ty tu c y j. zajmując-ycł. się 
śledzeniem  p o ło żen ia  g o sp o d a rc ze g o  —  k re ­
śli s a n a c y jn y  dzienn ik , zazn acza jąc  jed y n ie , 
że w inę  te g o  s ta n u  ponosi n ie  w całości, 
a le  ty lk o  w  części rząd , d z ie lący  od p o w ie­
d z ia ln o ść  —  zc św ia tow ym  k ry zy se m  ek o ­
nom icznym  i  ,z p rzednów kiem , ja k o  o k re ­
sem  zaw sze go rsze j k o n iu n k tu ry .

N iew ą tp liw ie  p rzesilen ie  nie je s t  w y łącz­
n ą  w in ą  rz ą d u  ta k , ja k  nie w y łączn ą  za s łu ­
g ą  s a n a c y jn y c h  rzą d ó w  b y ła  ..p ro sp e rity 11 
z lat. 1927 i 1928. W ów czas je d n a k  zap isy ­
w an o  w sz y s tk o  na. w y łączn e  k o n to  d z ia ła l­
ności rzą d u . Ó w czesna bczp rog ram ow ośc 
m ści się do  dziś i  g d y  w  sk u tk a ch  sw ych 
g rozi k a ta s t ro fą  —  n a w e t sa n a c y jn y  „C zas" 
w y p o m in a  rządow i je g o  w iny:

„Jest on odpowiedzialny za nadmierny 
wzrost budżetu (3 mil ja rd y  zam iast dwóch), 
za różne swoje eksperymenty etatystyczne 
niesłychanie kosztowne, a na czas niezlikwi-

dowane, za chaotyczną 1 Hlykę agrarną 
prowadzoną w ubiegłych i? ach, za nieprze- 
forsowanie na czas reprm y podatkowej
(zwłaszcza w dziedzinie i odntków obroto­
wego i gruntow ego), za jniechanie starań 
we właściwym czasie o opływ kapitałów  
obcych“.
N ajg o rszy m  sy stem em  —  stw ie rd z a  pi­

smo sa n a c y jn e  —  je s t  b' k  d ostateczn ie ja ­
snego i konsekw en tnego  programu gosp o­
darczego, pozostającego pod kontrolą sp o­
łeczeństw a.

1 „Musi on (program poprawy) wyjść od 
rządu — rząd winiyn go społeczeństwu. 
Społeczeństwo, zgnębione przesileniem, a 
rozdrażnione w.arch j lsk ą  ag itacją  partji, 
pragnie wiedzieć, jakie plany żywi rząd co 
do złagodzenia przesilenia i ma prawo te 
plany poddać swojemu rozpatrzeniu. Ze 

, w szystkich system ów rządzenia najgorszym 
je st system uchylający się z pod kontroli 
społeczeństwa. W normalnych w arunkach 
organem kontroli społecznej je s t parlament. 
Nasz parlam ent jest chory, rozbity, niedo­
łężny (!) i złośliwy (!) —  rząd nie chce się 
z nim spotkać w dziele, w spółpracy nad do­
brem państw a. Można to rozumieć, ale 
w takim razie musi rząd znaleźć inny (!) 
środek aby naw iązać k on tak t ze społe­
czeństwem, uspokoić przygnębionych, po­
ciągnąć za sobą życzliwych, pozyskać zau­
fanie sfer gospodarczych. ■

Rząd powinien więc w bliskim czasie 
w ystąpić z planem akcji gospodarczej i tę 

. akcję w życie wprowadzić11.
“ i

T ra ck a  coprędizej rabow ać fa ta ln ą  d la  
rzą d u  sy tu a c ję , w y n ik łą  z b ra k u  zaufan ia  
i sp o łeczeń stw a  i zag ran icy :

..Konspirowanie programu gospodarcze­
go m usiałoby pociągnąć za, sobą ujemne 
skutki  dla państwa... P lany powinny być 
jasne, powszechnie znajome, krytycznie zba- 

. dane. Tylko tak ie  plany obudzą zaufanie 
społeczeństwa i ufność zagranicy '1. (

t
Z acy to w aliśm y  o b szern ie j gin,s jed n eg o  

z pism  -sanacyjnych  d la  ilu s tra c ji, jak  b a r­
dzo pali się sa n a c ji g ru n t pod nogam i- N ie­
s te ty  pali się * ta k ż e  sy tu a c ja  'g o sp o d a rcz a  
k ra ju , w y m ag a ją c  środków  za rad czy ch  b ar­
dzo u m ie ję tn y ch  i ce low ych , a  nic n ie  w sk a ­
zu je , by  ta k  w y szy d zan o  przed trzem a la ty  
w o łan ia  o p ro g ra m  sa n a c y jn e g o  rzą d u  nie 
by ły  już dziś spóźnione.

9 o  w i a d o m o ś c i ( F S .

, K r a k ó w ,  d n . 14. IV. 1930.
Książęcy Metrop. Konsystorz 

Djecezji Krakowskiej 
w Krakowie.

L . 4987/6 .
P o ś w i a d c z e n i e .

Potw ierdza  się, ie  dn ia  3 kw ietn ia  1030 w  kancelarji  
K urji  Książęco Metropolitalnej w  K rakow ie  p. Wojciech  
M a r c h w i c k i  jako  przedstawiciel F irm y:  „ kederow icz - 
P alugyau S k ła d  w in  m s z a ln y c h a odnow ił  z ło żo n ą  przysięgę, 
że d o  celów liturgicznych będzie zawsze d os tarczy ł  w ina  
czystego, naturalnego bez ża d n yc h  domieszek, i na  tej pod­
stawie p rzys łu g u je  i

f ir m ie : -  ‘J c t i u & y a i j i
f M a d  w in  m sza in yc fit

n> Jfira&owie, u l.  (Podwale JE. R. 
n a  rofc E93O ty tu ł xmpv%*j>siezone&o 
d o s t a w c y  w i n  m s z a f n y c f k .

Ks. A. Obrubafiski mp.
' 1 K a n c le r z  K u rji M e tro p o lita ln e j.

w«i- Dzięki tym statkom  ogólny tonaż kon­
cernu ..Polskarob11 wzrośnie do 15 tysięcy tonn.

Do portu gdyńskiego zawita w krótce nowy 
sta tek  pod polską banderą, zakupione • przez 
firrpę prywatną „Polski przemysł ryżowy11 w 
Anglji. Mimo podniesienia, polskiej bandery sta  
tek ten nie został jeszcze podniesiony i nosi 
dotąd nazwę „Y orkdale", a  m acierzystym  je ­
go portem jest, Londyn. S tatek  w yruszył do 
Brestu pod dow kpt. Borkowskiego, aby nała­
dować łom żelaza, -poczem uda się do Gdyni, 
gdzie zostanie przechrzczony. Pojemność s ta t­
ku wynosi 1.050 tonn.

F owstala ostatnio pierwsza polska Hnja 
okrętowa p. n . „Polskie T ransatlantyckie To­
warzystwo Okrętowe S. A „ Linia Gdynia— 
A m eryka . utrzym ująca stalą bezpośrednią ko­
munikację między Poispą a Kanadą (Halifas), 
oraz Stanami Zjednoczonemi (Nowy York), 
uruchomiła na terenie Rzeczypospolitej 11 od­
działów w następujących m iastach: W arszawa, 
Kraków, Lwów,  ̂Lublin. Tarnopol ) Gdynia. 
Brześć n/Bugiem. Kowel Równe, Rzeszów 
i Łuck.

Pozafem ..Linja Gdynia Ameryka," posia­
da oddział w w. m. Gdańsku, 3 oddziały w 
Stanach Zjednoczonych: ' w Nowym Yorku. 

‘Chicago i Pittshurgu. oraz 5 oddziałów w Ka­
nadzie: w Montreal, Winnippg, Edmonton. Sa- 
skafoon i Toronto.

Ogółem więc ..Linja Gdynia— Ameryka" 
posiada, obecni0 19 oddziałów w Polsce. Gdań­
sku. S tanach Zjednoczonych i Kanadzie 

 o ----------

Giełda a k e p a  bez zmian.
Ultimo miesiąca nie przyniosło na giełdzie ak­

cyjnej większego osłabienia _ obrotów. W (ranzak- 
cjacli Zieleniewski lekko zniżkujący i poszukiwa­
na. Elektrownia. Z papierów procentowych dola- 
rówka zniżkowa.

Płacono: Zieleniewski 35 zh Elektrownia 60 zl; 
dola rowka 74 zl; Cegielski 46 zl. *

■ Waluty słabsze w tendencji. Notowano dolara
gotówkowego w obrotach prywatnych po 8.88_
8.89 zl; czeki dolarowe 8.90)4—8.91)4 zl.

) OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa .80 kwietnia. Be-lgja. 124.50, |24.S1, 

124.19; Holandja 358.90, 359.80. 358.00; Londvn 
13.35)4- 43.46. 43.25; Nowy Jork 8.90. 8,92. 8.88; 
Paryż 54.98)4, 35.07. 34.1)0: Praga 26.41 %, 26.48, 
26.35; Szwajcaria 172.88. 173.31. 172,45; Wiedeń 
125.08, 125.99. 125.37: Wiochy 46.74, 46.86, 46.62; 
Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.89.

i G IEŁD / AKCYJNA W  WARSZAW IE, 
j.W arszawa 20 kwietnia, y Bank Polsk i 171)4, 

171 — B ank Zachodni 79 V, — Bank Z w ią z k u  Spó­
łek  Z arobkow ych 71)4 — L ilpop  25, 26 — Mo­
ri rzejów 10 K. 11. 10 % -  P arow ozy  21 — Sta­
rachowice 19 W. 19 % — H aberbuseh  110,

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 118)4, 
'18 — dolarowa 73%,, 74 — 5% "konwersyj- 
nao 55)4 — , 8% Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94. >,

L GIEŁDA W ZURYCHU, '■
Zurych 30 kwietnia. Paryż 20.23)4, Londyn 

25.07 7/8, Nowy Jork 5.15 75, Włochy 27.03, Hisz- 
panja, 03.90, Holandja 207.65, Berlin 123.14, Wie­
deń 72.72)), Sztokholm 138.65, Oslo 138.10. Ko­
penhaga 138.10, Sofja 3.74, Praga 15.28, Buda- 
peszt 90.20, Białpgród 9.12%. Ateny 6.69)4, Kon­
stantynopol 2.45. Bukareszt 3.07, Helsirmfoors 
12.97)4, Buenos Aires 198 00. i

(Radio.

Zaznaczamy,  że jesteśmy obecnie j e d y n y  z a p r z y s i ę ż o n y  f i r m  y  
dostarczającą wina mszalne z w łasnych winnic.

Z brzegu polskiego morza.
Gdynia w oczekiwaniu ' gości z zagranicy. —  Projekt budowy nowego wiaduktu i domu tu-

19 oddziałów linji Gdynia—Argentyna.rystćw. — Nowe statki pod polską banderą.

Utworzone w Gdyni biuro Pomorskiego 
Z\v; Propagandy T urystyki rozwinęło żywą 
działalność i czyni przygotowania do przyję-

nasion, na ogólną kw otę 150 tys. doi. Obecnie | ci a wycieczek z kraju i zagranicy. Ostatnio 
prowadzone są pertrak tac je  z polskiemi fa b ry - ' wpłynęły zgłoszenia m. in. zc Stanów Zj, A. P. 
kam i m etalowem u produkującem i obrabiarki j oraz nadesłano liczne zapylania 1 z Czechcsło-
do m etalu i drzewna — z  firmami Zieleniewski
I Fitm er - Gamper, Stow. Mechaników Pol 
skieh z Am eryki, oraz firmą Blu.mwe, prądu 
k u jącą  gatry . Rokow ania te zostaną praw do­
podobnie doprowadzone do pomyślnego rezul­
tatu już w najbliższym  czasie.

wacji i Holandji o w arunkach pobytu jw na- 
-zych kąpieliskach nadmorskich. Z k rajiijzapo ­
wiedziano kilkadziesiąt wycieczek młodzieży 
szkolnej, urzędników, członków Ligi Morskiej 
i Rzecznej i t. p.

Rada miejska Gdyni uchwaliła budowę

wspólnie z Gdańską Dyr. Kolej., nowego ,mo- 
stu-wiaduktu przy ul. Świętojańskiej, na szosie 
Gdynia Gdańsk, który jest konieczny dla no­
wej m agistrali kolej. ‘ Gdynia— Bydgoszcz 

Liga Morska i Rzeczna wybuduje już w naj

Piątek 2 maja
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał;

12.05 Płyty gramofonowe; 13.IG—15.35 Transmisja 
z Warszawy; 16 Transmisja pieśni majowych 
z Wieży Marjackiej; 16.29 J. Klimaszewska: ..Wę­
drowny obóz Akademickiego Kola Krajoznawcze­
go na' Gorganach i Czarnej Horze11: 16.45 Płyty 
gramofonowe; 17.15 ąOchrooa zabytków przedhi­
storycznych w ziemi krakowskiej i śląskiej11 — 
wygi. clr J. Żurowski, doc. Un. Jag.; 17.45 Kon­
cert. z Warszawy; 18.45 ..O colach i zadaniach T. 
8. L. —  p. W. Ostrowsk", prezes TSL.: 19.10 
Giełda rolnicza z Warszawy; 19.25 „Skrzynka 
pocztowa" — inż. St. Broniewski; 19.50 Rozmai­
tości; 19.58 Sygnał czasu • 20 Hejnał z Wieży 
Marjackiej; 20.05 Komunikat sportowy i • inne;
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji War­
szawskiej; 24 Hejnał z Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał;
12.05 Płyty gramofonowe; 17.45 Koncert z War­
szawy; i 8.45 Transmisja z Krakowa; 19.10 Ro­
zmaitości. muzyka z płyt gramofonowych; w przer 
wio o gorlz. 19.30 „ S k r z y n k a  pocztowa" — omówi 
inż. J. Miński; 19.58 Sygnał czasu; 20.15 Koncert 
s y m f o n ic z n y  z F i l h a rm o n i i  Warszaw-skiej.

> Warszawa 1411.7). G. 11.30 Przegląu prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 Płyty 
gramofonowe; 14.40 Komunikat gospodarczy; 15 
Z życia „Polskich Zespołów Śpiewaczych11; 15.15 
„Przegląd .. wydawnictw perjodycznych": ■■ 15.35 
,.Polsba współczesna"; 16.15 Kącik artystyczny 
L. S. G.y 16.20 Płyty gramofonowe; 17.15 „Ó no­
wych wynalazkach"; 17.45 Koncert orkiespy sa­
lonowej B. Szulca; 19.10 Giełda rolnicza; 19.25 
Płyty gramofonowe; 20 05 Pogadanka muzyczna;
20.15 Koncert symfonicz.ny z Filharmonji War­
szawskiej. Orkiestra Filharmoniczna. H. Abend- 
roth (dyr.) i S. Frcnkel (skrzypce),

Poznań (334.8). G. 17.25 Kurs elementarny ję­
zyka angielskiego; 19.20 „Film i kino11; 19.35 In- 

jterludjum muzyczne w wykonaniui i „.muBH m u * , w  w>rujiKŁwu p. J. Palaczo-
zym czasie dcm turystyczny w  Gdyni, za Mvej (SOpian)- Ż. Furmankcwej (alt). Przy fortepia-

j Związków całej Rziplitej, a j ni e  prof. M. Sauer; 19.50 Odczyt p. t. „Zagadnie­
nia społeczno-wychowawcze" (p. Cybulska).

Katowice (408.7). G. 19.05 Ze współczesne) 
twórczości literackiej Śląska; 19.20 Intermezzo 
muzyczne; 19.36 Prof. Simm: „Ze świata przyro­
dy — Zasługi zwierząt dla cywilizacji i kultu-

fundusze własne
przedewszystkiwn Zw. Górnośląskiego.

Koncern węglowy '„Polskarob" w Gdym za­
mówił w Szw ecji1 dwa statki towarowe po 
3.000 ton: „Robur IV" i „R-obur V". Pierwszy 
spuszczą na wodę w maju b. r. a drugi w czer- r y



Nr. 113. „GŁOS NARODU" * toia •t-go maja WBO. Sir T.

m

% o s i  a fn ic i c f t j r ifi-

Lipa Narooów w poszukiwaniu gwarancji 
przedwojennych,

Genewa 30. 4. (FAT). Komisja Ligi Naro­
dów do spraw rozjeansiwa i bezpieczeństwa, 
prowadziła dyskusję nad wnioskiem angielskim, 
w snrawie wzmocnienia środków, ma.isj.cych 
przeszkodzie wybuchowi wojny, a przewidzia. 
nycb w  ogólnych konwencjach międzynarodo­
wych

Zawody konne w Nicei.
Nicea, 39. 4. (PAT). W  ostatnim dniu mic- 

Mzyn<r*odowych zawodów hippicznych odbyła 
się rozgrywka o nagrodę kawaierji Trancuskiei. 
Przebieg 500 nwtrów, z jedną, przeszkodą. 
Pi er wg z o miejsce zajął por. Gudin de Vallerin, 
naieżacy do francuskiej szkoły kawaleryjskiej. 
Piąte miejsce dostało się kpt. Królikiewiczowi 
na „Dreajnie1’. Nas tąpnie rozegrana została 
nagród 1 ministerstwa spraw zagranicznych, 
czyi* .,Puhar Narodow“. \ y  pierwszym przebie­
gu zwyciężyła ekipa włoska 4-ma punktami 
przeciwko Francji I Czechosłowacji, które otrzy 
mały 10 punktów karnych. ..Ruhar Narodów 1 
dostał się ekipie włoskie, która zwyciężyła 
również i w drugim przebiegu.

Z NICEI DO RZYMU.

Nicea, 30. 4. (PAT). Na konkursy hippiczne 
do Rzymu wyjeżdżają z Nicei *'tm. Królikie­
wicz, oraz rtrn. Skupinski. Z Warszawy dodat­
kowo przyjadą por. Rojcewicz i por. Kulesza

Narady nad redukcją pozycyj budżetowych.

Siła biurowa żeńska
inteligentna, znająca buchalteiję, pisząca 
biegle na m aszynie, z praktyką b iurow ą  

o trz \m a  posadę od ló  maja b. r 
U rzędow anie d w u iazow e. 

Zgłoszim a pisem ne z podanien- w arun­
k ów  pod „Siła biurowa" do Księgarń: 
K rakowskiej Krakowie św . K /zyża 13.

Warszawa, 30. 4. (Telef. wl.) M inisterstwo 
skarbu  podjęło prace, zm ierzające do zmniej­
szenia tegorocznych wydatków budżetowych, 
zwłaszcza w tych pozycjach, która w porów, 
naniu z wydatkami zeszłorocznem? zostały pre­
liminowane wyżej. W  chwili obecnej toczą, się 
konferencjo i narady z przedstawicielami po­
szczególnych resortów co do rozmiarów 110- 
szrzególnych redukcyj. Nie można ustalić cy­
fry , o które tegoroczny budżet będzie zmniej­
szony.

Cyfra globalna tegorocznej redukcji będzie 
przez ministra skarbu przedłożona Radzie Mi­
nistrów do aprobaty.

  -----
ULGI PODATKOW E DLA HANDLU 

h u r t o w n e g o .
Warszawa, 30. 4. (Telef. wł.) Minister skar­

bu p. Matuszewski upoważnił izby skarbowe 
do przyznania przedsiębiorstwom handlu hur- 
łownego nie prowadzącym prawidłowych ksiąg 
handlowych ulg w podatku przemysłowym od 
obrotu za rok 1929.

lańszy przewóz tuwamw z Polshi 
nad Adriatyk

Warszawa 30. 4. (T>lef. w!.). Od 1 maja 
wchodzi w życie taryfa zniżkowa na przewóz 
towarów między stacjami kolejowemi Polski i 
Gdańska, a Triestem, Rieką i innemi portami 
adrjatyckiemi. Taryfy w yjątkow e obejmą w  eks

porcie z Polski zboże, ziaino roślin strączko­
wych, jaja, przetw ory naftow e, tkaniny, me­
ble giete, w yroby koszykarskie, szkło, żelazo, 
cynk, m aszyny i t. d. T aryfy  ulgowe w ekspor­
cie do Polski obejmują, lyż , nasiona, owoce po­
łudniowe, w:'no, ty toń  surowy, skory , bawełnę 
i inne.

DRTJGI WICEMINISTER DLA PRZEMYŚLU 
I HANDLU.

Warszaw a 30. 4. (PAT). P. Prezydent 
Rzplitej przyjął dzisiaj w południe na audjen- 
cji nowo raianowranego podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Przemysłu 1 Handlu, p. Kożu 
chowskiego.

Zainteresowane Danków niemieckich 
transakcjami z po!ską.

Warszawa, 30. 4. (Telef. wl.) Zaraz po pod 
pisaniu polsko-niemieckiego iraktam handlowe­
go niektóre banki niemieckie zaczęły robić 
przygotowania do uruchomienia oddziałów. 
D otychczas żaden bank nie przystąpił do orga­
nizacji swego oadziału. Daje się jednak zauwa­
żyć pewnt ożywienie działalności kapitału nie­
mieckiego w Polsce przez dotychczasowych ko­
respondentów banków niemieckich u nas. Są­
dząc z napływających do banków warszaw­
skich weksli pochodzenia polskiego do inka­
sa. przekazanych z Niemiec, meżna stwierdzić, 
że kapitał niemiecki wykazuje od pewnego cza­
su większe zainteresowanie dla kredytowania 
transakcyj gospodarczych w Polsce.

Egipt gra na zwłoką w rokowaniach z Anplją,
CELOWO ZMYŚLONA WERSJA O TAJEMNICZEM ZNIKNIĘCIU EGIPSKIEGO KUR JE­

RA DYPLOMATYCZNEGO.

Syn Gandhieao skazany na rok wiezienia
Delhi 30. 4. (PAT). Syn Gamlhiego Dywi- 

das, został skazany na rok więziema za udział 
w akcji antyangielskiej.

Delhi. (PAT). Na skutek żądania od dzien­
ników miejscowych złożenia kaucji w wysoko­
ści 3J50  Ł. na podstawie nowej ustawy pra­
sowej, wiele dzienników indyjskich zawiesiło1 
wydawnictwa i postanowiło wydaw ać ty lko  
szczupły wspólny biuletyn.

AMBASADOR WILLYS WŚRÓD POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ.

Toledo 30. 4. (PAT). (Ohio). Polonja to le -  
dow ska podejmowała gościnnie ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Polsce p. Willysa, 
który swego czasu, w swoich fabrykach w To. 
lecip zatrudniał liczne rzesze robotników pol­
skich. W pierwszym dniu odbył się w spaniały 
bankier, ma któirym obecny był gubernator 
etanu Ohio, drugiego dnia Polonja podejmo­
wała ambasadora i gubernatora we władnej 
izieinicy.

SPRAWA ZAPISU Ś. P. DR. LESZKA CY-
Gl. —  Z powodu podanych w prasie w iadom o­
ści o zapisie śp. Di Leszka Cygi w yjaśnia nam 
T ow arzystw o Szkoły Ludowej, że zapis ten
nie je s t przeznaczony na rzecz T ow aizystw a 
Szkoły Ludowej, lecz na w ieczystą Fundację 
Schroniska dla zaniednanych chłopców we 
Lwowie, k tóre ma pozostać pod zarządem T o ­
w arzystw a Szkoły Ludow ej,  a  kuratorem  F un­
dacji ma być w ychow anek śp. Zmarłego p. 
S tanisław  Banach. —  ^ aP!® składający się z go 
tów ki i papierów  wartościowych, oraz kam ie­
nic w Bydgoszczy, które muszą być w tym  ce­
lu .spieniężone, w ynos’’ rzeczywiście ponad 
30.000 dolarów, ale F u n d a c ja  wedle wyraźnej 
woli F undatora ma wejść w życie dopiero 
wówczas, gdy będzie minia zapewniony do­
chód conajmniej 8.000 dolarów rocznie, eo w e­
dle wszelkiego -prawdopodobieństwa może n a­
stąpić najwcześniej dopiero za 10 lub 1 j la t.

Londyn 29. 4. (PAT). Dzisiaj w godzinach 
rannych odbyło się w  Foreigo Office krótkie, 
pierwsze po przerwie wielkanocnej spotkanie 
delegacji egipskiej z ministrom Hendersonem i 
jego najbliższymi współpracownikam i w roko­
waniach o traktat anglo-egipski. N astępne po­
siedzenie wyznaczono na, poniedziałek przysz­
łego tygodnia, na prośbę prenijera egipskiego 
Nalias Paszy, umotywowaną opóźnieniem się 
przybycia tlo Londynu kurjera z Kairu.

Londyn 29. 4. (PAT). Dzisiaj rano odbyło 
się pierwsze po przerwie świątecznej posiedze­
nie parlam entu. Odpowiadając na pytanie, do­
tyczące rokow ań anglo-egipskieh, minister 
TP-nilerson oświadczył, że tok rokowań uległ 
krótkiej pi zerwie z powodu nieprzybycia z Kai­
ru kurjera Rokow am a wznowione będą w przy 
szłym tygodniu.

Manewr taktyczny Nahasa Paszy
K rytyczn e stacljun rokowań.

Londyn, 30. 4. (PA T ). Tajem nicze zn ik ­
n ięcie kurjera eg ipsk iego , ok azało  się  po-'

szy  pragnącym  odw lec rokow ania, na które 
nalega? H enderson. W y ja śn ia  się , że fcurjer 
w ogple jeszcze n<e w yjech ał z Kairu, n ato­
m iast rząd egipsk i udzielił d elegacji instruk  
cji telegraficznej.

„T im es1* p rzypuszcza , że N a h a s t  P a  sza 
był już w  posiadaniu depeszy z K aim , gd y  
tw ierdził wczoraj, że nie ma Instrukcji sw e­
go  rządu z powodu nieprzybycia kurjera. 
„T im es1* i inne dz ienn ik i atakują delegację  
egipską, z powodu form y prowadzenia ro­
kow ań. P re m je r  N ah as  P a sz a  w ra z  z m in i­
s tre m  sk a rb u  M akram enem  są w ystarczają­
co upełnom ocnieni, aby d ecyd ow ać w roko 
w aniach lon dyń sk ich , w obec czego c z e k a ­
nie n a  in sum kcje  z K airu , u w ażan e  je s t za 
celowe przeciąganie przez N ahasa Paszę, 
k tó ry  p rag n ie  odw lec ro k o w a n ia  do  chw ili 
w y jazdu  H en d e rso n a  na posiedzen ie  R a d y  
L ig i N arodów . H en d e rso n  irtusi 'w yjechać 
dn. 1 m aja. R okow ania znajdują sie  w  sta  
djnm krytycznem. P u n k t  sp o rn y  stanow i 
„praw a condom in jów  Amgłji i EgiD tu w  S u ­
danie. P o za tem  rząd egipsk i przeciąga spra

prostu manewrem tykfycznym  Nahasa Pa wę, z powodu wynadków w Indiach.

Obrady nad założeniem p o O M n ih i 
w Katowicach

Katowice. 30. 4. (PAT). Polskie stow arzy­
szenie inżynierów i techników województwa 
śląskiego urządza w dniu 0 m aja w K atow i­
cach zebranie dyskusyjne w sprawie założenia 
politechniki w Katów ic ich W zebraniu wezmą 
udział profesorowie nolitechniki z Warszawy
i Lwowa oraz Akaiłemji G órniczej w Krako­
wie.

P. W, i W. F. w uniwersytetach.
W arszawa 30. 4. (Tc-lef. wł.). W rządzie 0- 

praecwany jest .projekt objęcia młodzieży aka­
demickiej przymusem należenia do organizacji 
Przygotowania Wojskowego i Wychów, fizycz­
nego. Odpowiedni p ro j-k t ma być rozesłany 
senatom akademickim do zaopiniowania.

WCZORAJSZY DZIEŃ TRLMJERA.

Warszawa, 30. 4. (PAT). Prem jer Sławek 
przyjął dzisiaj m inistra refo-m rolnych Stanie­
wicza. O godz. i 3-tej premjer złożył wizytę 
ambasadoowi angmlskieniu Wiliamowi Erskine. 
O godz. 13-t,ej rewizytował prezesa rady min. 
am basador Francji Laroche.

PREZYDENT RZPLITEJ ZWIEDZI 
WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE.

Warszawa 30. 4. (PAT). P. P rezydent 
Rzplitej wybiera się w końcu maja na objazd 
województwa warszawskiego.

Warszawa 30. 4. (Telel. wł.). Przybyli do 
Warszawy trzej dziennikarze z Rusi Przykar- 
packiej, którzy po zwiedzeniu W arszawy udają 
E ę  do Gdańska, a stam tąd  do  Poznania dla 
zwiedzenia Targów Poznańskich,

 o-----
Warszawa 30. 4. (TeM . wł.). Państwow a 

Rada zdrowia ośw iadczała się za przeniesie­
ni m departam entu  żuraw ia z Min. Spraw 
Wown. do m m istersM a p racy  i opieki spo­
łecznej.

EKSMISJA NIEWYGODNYCH CUDZO­
ZIEMCÓW Z FRANCJI

Paryż 30. 4 (PAT) Onegdaj odstawiono 
do granicy 22 cudzoziemców1, którzy nie za­
chowywali neutralności politycznej, w ym aga­
nej od cudzoziemców, przebywających we Frań 
rji.

f f o  z a m f c n i ę c i M  h r o n i S ź i

Tramwjy ma kursować dziś od godz. 1 pop.
Jak  się dowiadujemy, Dyrekcja miejskiej 

kole, elektrycznej, zamierza uruchomić tram - 
waj w dzisiejszym 1-majowym dniu socjali­
stycznego „święta robotniczego" o godz. 1 pop. 
Dyrekcja uwidoczniła odnośny wykaz służbo­
wy dla pracowników tramwajowych.

Nie będzie stra,ku pracowników gm nr.ycn
W .'-zoraj odbyła się w magistracie, konfe­

rencja delegatów  socjalistycznego związku 
praeown’ków gminnych, którym  przewodzili 
panowie Hoffman i Drobut Na konferencji, 
której przewodniczył zastępca komisarza rzą­
du p. Frankowski omówiono szereg spraw, do­
tyczących pragm atyki służbowej pracowników 
gminnych, szczególnie kwestji urlopów wypo­
czynkowych.

OrgaiFzacja steyjulist j czna uważała, że pra­
cownicy gminni są krzywdzeni przez m agistrat 
i grozili nawet z tego powodu strajkiem, Na 
Konferencji doszło d-o wyjaśnienia niektórych 
kwestyi spornych, a dla tych którycn nie za­
łatwiono,- postanowiono zwołać drugą konfe­
rencję. Wobec takiego wyniku narad na strajk 
pracowników gminnych nie zanosi się.

i

Śluby Wbrćd arystokrac i.
We w torek 29 kw ietnia odbył się w koście­

le OO. Zm artw ychwstańców  pęzy u). Łobzow­
skie] w K rakowie ślub p. Adeli hr. Tyszkiewi- 
czówny z p. Tadeuszem hr. Plater* m Związzk 
małżeński pobłogosławił Ks. Arcyb'Skup Ropp, 
siew ny  pana młodego, poczem nowożeńcy i 
licznie zebrani goście ze sfer ary sto k ra ty cz­
nych w ysłuchali MFzy św., celebrowanej przez 
Ks. A rcrb iskupn .t

W W arszawie odbył się ślub Marji hr Za­
m oyskiej, córki ordynata Maurycetro i Marji 
z ks, Sapiehów ze Stanisławem hr. Zamoy­
skim, synem W lad j„ law a i Zofji z ks. Czetwer 
tynskich. Po ceremonii ślubnej i Mszy św. Nun­
cjusz papieski msg. M annaggi udzielił młodej 
parze błogosławieństwa, w itając w serdecz­
nych słow ach związek przedstaw icieli' starych  
i zasłużonych oiezyżnie rodów polskich.

U ch w ały „ P i a a t a " .
Warszawa, 80. 4. (Telef. wł.) Klub Piasta  

przyjął do wiadomości sprawozdanie swoich ( 
delegatów do komisji porozumiewawczej trzech 
stronnictw ludowych i wyraził zadowolenie 
z postępu prac, mających na celu konsolidację 
ruchu ludowego.

Klub Piasta stwierdził, że rezolucja lichwa 
łona jednomyślnie na wspólnem posiedztmiu 
klubów wszystkich trzech stronnictw ludowych 
dnia 15 kwietnia, określiła jasno stanowisko 
wsi uo obecnego systemu rządów, wobec cze- 
gc uważa w szelk ie  próby podważania zgodv  
chłopskiej z czyjejkolwiek strony jano objaw 
wrogich wsi polskiej intryg, które SDOtkają się 
ze strony Klubu Piasta z odpowiednia, od­
prawą.

u h b i  s i l i t "
Zegarmistrz, Obywatel m. Krakowa
irzeżyws7.y lat 59, zmarł nagle w Lnnden- 

burgu dnia 27-go kwietnia 1930 roku. 
Zwłoki przewiezione zostały do Krakowa, 
gdz:e uogrzeb z kaplicy na cmentarzu 
rakowickim do grobu rodzinnego nastąpi 
w p:ątek dnia 2 maja o sodz. 4 po pot., 
na który to smutny obrzęd stroskana 
żona, córka, synowie, syn jwe, zięć wnuczki 
i rodzina zapraszają Krewnych Przyjaciół, 

i znajomych. ■
NA BO ŻEŃ STW O  ŻAŁO BNE

odprawione zostanie w piątek dn. ? maja 
og.9-tej rano w kościele O.O. Franciszkanów
Osobnych zaw iadomień rozsyłać się nie 

będzie

Zakład pogrzebowy .J. JYoinego w Krakowie.

M

CflZ'ć itDuwic
tenc I dobre?

I- Fłagazun ul. Sławkowska L. U 
obok Grand Hotelu,

II. Flaga w  w ła sn e g o  w y r o  u
ul. św. Tomasza L. 29

III. FlagaTun o b u w i e  szhui .de
i dziecinne Sławkowska 

L. 24
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Mcatieing fółszerz.
—  P roszę  u s łu c h ać  m ej ra d y  i w,ivóljęjj 

sp o k o jn ie  do dom u. Z apom nieć o te j s p ra ­
w ie.  ̂J a k ie k o lw ie k  dow ody  m o g ła b y  pani 
p rzed łożyć , s trac ą  ca łe  znaczen ie w obec 
stw ie rdzen ia  m ej rodziny .

J e j  pociąg  d o  w ina p rzek o n y w a ł J e r e ­
m iego  coraz b a rd z ie j, że je d n a k  w chodzi 
w  g rę  oszustw o. Coś k u la ło  tu ta j,  dobrze  to  
cz u l przez sk ó rę . P ra w d z iw a  la d y  A m le tt 
nie sp ija  o je d e n a s te j ran o  p ięciu  k ie liszków  
w ina, choćby  b y ła  b a rd z o  w zburzona .

— Może s ię  zd a rzy ć , —  c ią g n ą ł da le j 
Je re m b  —  że p an i z w łasn e j w iny popadn ie 
w  p rz y k re  po łożen ie . N ie w iem , co dzieje  się 
z osobą, k tó r a  fa łszyw ie podaje': się za 
lą d y  A m le tt. M yślę, że j ą  zan u rk u ją  w za- 
c isznem  u s tro n iu , gdzie s ta je  się n ie szk o d li­
w ą. P rz y k re , g d y b y  to  p an ią  sp o tk a ło . Z re ­
s z tą  b a rd zo  p an i m ila. M ało znam  osób k tu -  
r e b r  rów n ie  o rzeźw ia jąco  d z ia ła ły .

—  J a  zaś z m ej s tro n y , —  o d p arła . —- 
rów nież dob rze  n ie w iem, co s p o ty k a  panów  
co p o d sz y w a ją  sie  ch y trz e , pod  nazw isko  
lo rd a  A m le tta . S ądzę , że d la  ta k ic h  b ie d a ­
k ó w  is tn ie ją  odosobn ione p rzy tu łk i, gdzie 
z re sz tą  nie p rz y tra f ia  się im  n ic  złego. 
W  k aż d y m  raz ie  n ie  życzę te g o  rozw iązan ia  
p an u , k tó re g o  up rze jm o ść  d la  m nie uznaię .

—  W  te n  sp o só b  n ie d a le k o  za jdziem y, 
—  ozw ał się  Je re m i. —  O d k ry jm y  nasze 
k a r ty ,  lu b  d a le j b aw m y  się w  c iu c iu b ab k ę . 
J e s te m  g b tó w  w y ło ży ć  m o je  n a  stó ł.

—  Z a tem , ja k ie  a tu ty  m a p a n  w ręk u ?
—  C h o c iażb y  je d en : Z nam  chw alebne  

* w y cz a ję  m o je j czcigodnej o jczyzny  i w iem ,

34  że jeśli p an i p rzed ło ży  sw oją  m e try k ę  ś lu b ­
ną, będzie to  duży  k ro k  n ap rzó d . . r

—  D obrze, p rzy zn a ję , ze to  punk i b a r ­
dzo w ażny .

Z daw ało  sie  Je re m ie m u , że przez jej 
tw arz  p rzeb ieg ło  nerw ow e d rżen ie .

—  J e ś li  p rzed łożę  m e try k ę , ja k i  a tu t  
p an  w y g ra ?  —  p y ta ła  dalej.

—  W spom nia ła  pan i o po lic ji. T o je st 
m ój a t u t  i m ojem  m niem an iem  as św ię tn y ; 
zag ry w am : pu łk o w n ik  Ja c k so n , szef ta jn e j 
policji.

P a trz a ła  nań  nie m ru g n ąw szy  pow ieką. 
O dsunęia  szk lan k ę  i sp o jrza ła  w  dal, ja k b y  
zad u m an a, jak i k ro k  w ypada je j te ra z  u c z y ­
nić.

Jerem i podszed ł do okna i m ach ina ln ie  
w y jrza ł na u l'cę . Ku sw em u p rze rażen iu  

zo b aczy ł 01 w ję zb liża jącą  się od dom u. Mu 
sia l ra to w a ć  sy tu a c ję . Ó te j la d y  A n d c tt, 
fa łszyw ej czy nie fa łszyw ej. O liw ja nic po­
w inna n ic  w iedzieć. J e ś li A rtu r  ca łk iem  za ­
m ilczał o n ie j, m iał .snać sw oje pow ody. J e ­
m u, k tó ry  za s tę p o w ał A rtu ra , w y p ad a ło  czy 
nić to  sam o. P rzez lo ja lność  d la  n iego  m iał 
sobie za obow iązek  u m o rzy ć  d y sk re tn ie  te  
sp raw ę. Je g o , Je re m ie g o , nie obchodziło  to 
w cale , lecz p ry w a tn e  sp raw y  A rtu ra  w y w le­
k a ć  na św ia tło  dzienne: n ig d y , p rzen igdy !

—  W y b a cz y  p an i n a  chw ilę. —  W yszed ł 
z p o k o ju , zadzw onił:

—  Y ille tt. na do le je s t m oja s io s tra . 
F ro sz ę  je j pow iedzieć, że obecnie niem a 
m nie w  d o mu  a p u n k t o p ierw szej będę 
w  h o te lu  S avoy . i

_—  T a k , m ilo rdz ie, w łaśn ie  p ierw sza g o ­
dzina.

1 —  W iem  o tern. L ecz nie pow inna w ejść 
n a  g ó rę : rozum iesz! I sp ro w ad ź  je j au to .

Z dum iony  Y ille tt p o w tó rzy ł co m iał n a ­
k az an e  jeszcze b ard z ie j zdum ionej O liw ji i 
sk in ą ł n a  p rze jeżd ża jący  sam ochód. P om ógł 
je j w siąść zaium  zdąży ła  rzec słowo.

—  C hcia łabym  w iedzieć co Je re m i za ­
m ierza z tą b y tn o śc ią  w S a v o y ^ —  p o m y śla ­
ła. —  Z d aw ało b y  się, że ro zsąd n ie j nie p o ­
k az y w ać  się w  W esten d zie . D ziw ny  d o p raw  
dy  nom ysł... A  m oże m a w  tem  ja k ie ś  w y ­
rac h o w a n ie?

Je re m i pow rócił do poko ju . D am a sie ­
d z ia ła  na- tem  sam em  m iejscu , gdzie  ją  po- 
-zostawił. Czas m iała chyba n ie o g ran iczo n y  
S koro  w szedł, podniosła n ań  oczyf M yślał, 
j a k b y ^ ię  je j p ozbyćL N ic  w y p ad a ło  n a ra żać  
Oliwji na,,.czekanie, a z re sz tą  m og ła  p o w ro ­
cie! M usiał w ięc bezzw łocznie u d ać  î,ę do 
ho te lu  S a ro y , zanim  O liw ja zacznie sie n ie ­
pokoić .

—  I cóż?  —  za p y ta ła  dam a z iry tu ją ­
cym  spokojem .

—  P rzed ło ży  pani sw ój dow od . S po tka  
my śię o pól do p ią te j w  S co tlan d -Y ard . 
W obec  policji w ygra pan i sw ój at ut .

—  Z nam  w ielu m ężczyzn. —  od rzek ła , 
— lecz żadnego  ta k ieg o . N ap raw d ę , pan  
je s t  zd u m iew ający . N ie p rzy p u szcza łam , że 
to  będzie m ożliw e W łaśc iw ie pow inna by  
la  odbyć się m iędzy  nami  bardzo  burzliw a 
scena , tym czasem  pań sk i hum or pozosta ł 
n i°zam ąco n v  i b la g u je  pan  d a le j z c z a ru ją cą  
w erw ą, ,

■ —  C ieszy m nie, że to  panią baw i.
—  B ardzo , a  n a w e t k o rz y s ta ją c  z n ie­

daw nych  pana  zaprosili zo s tan ę  u p an a  na 
lunchu .

—  B edzie mi b ard zo  m ilo p rzy ją ć  pa 
nią lunchem . .Y ille t t zajm ie się w szv?tk iem . 
N ieste ty  m am  w yznaczone  i po tkan ie  w in ­

te re sach  i nie m ogę s iu z y ć  to w arzy stw em . 
- a jw yższy  czas n a  m nie .

;—  L ep iej, n iech p an  zo s tan ie  —  tnów iia 
z n ie ledw ie p o k o rn y m  uśm iechem  N ie lub ię  
ja d a ć  sam a P o za tem  —  i  znow u te n  sam  
uśm iech. —  pow iedz ia iam  już , że mi się pan  
podoba

W ielk i Boże! Cóż to będz ie  d a le j: —  p o ­
m yśla ł Je rem i.

J fz m n k n ę ła  oczy: —  W idzi pan . jeśli 
nap raw dę je s te ś  lo rdem  A m letiem  a  ja  po 
siadam  d o k u m en t, to  ow szem ., rozum ie 

pan , że w ów czas n iem a . s iły  lu d zk ie j, co 
p rze szk o d z iłab y  mi p ozostać  tu ta j  u p an a , 
dokąd  mi się spodoba?

uerem i spodziew ał się w szy s tk ieg o  ra- 
czej niż tego. To by ło  g o rsze  niż donos na 
D°1 jkić, gorsze njjż w szy s tk o  razem . L o ja l­
ność w obec ■ A rtu ra ?  P :ekni s. L ecz co t e ­
raz ?  c a s  ona p o w ied z .a la?  To b rzm iało  n ie ­
d w uznaczn ie . Je ś li pan je s t  lo rdem  A m let- 

a m  m am  m e try k ę  ś lubną , to  ow szem ., 
o k ro p n o ść !  Nie do pom yślen ia ! N iem ożli­
we!

D am a c z ek a ją c  n a  odpow iedź k ru sz y ła  
u palca ci b iszkopcik , b aw iła  się  k ie lisz ­

k ie m  a od czasu  do czasu  z za rzęs rzu ca ła  
na Je re m ie g o  śliczne, ra lo tne  spo jrzen ie , ja k  
b y  ch cąc  mu do d ać  odw agi. M ilczenie t r w a ­
ło ta k  dl ujęć że w reszcie p rze rw ała  je  sam a.

—  K ogóż tn m oże obchodzić? —  w y ­
rzek ła . -  Nasz ślub b y ł p o ta jem n y . I k tó ż  
p rzeszkodzi panu za s tą p ić  w  m ałżeństw ie  
A rtu ra ?

—  Z now u p u n k t w y g ra n y , —  zauw aży ł 
w duchu  Je re m i. —  Ślub p o ta jem n y ; jeśli 
w ozm e się sp ry tn ie  do rzeczy , u d a  mi s ię  je j 
pozbyć. &

(Ciąg dalszy nastąpi).

*
Pracownia 

MalarsK o Kościelna

„ S T Y L "
Kraków, Rakowicka L. 1
maluje na dogodnycn warunkach wnętrza kościotor wszyst- 
kiemi monumentalncm! technikami, jaki łjmporą, kazeiną, 
kazejno-wapienno, fresko-oli 'no i t. p. Najdokładniejsze pro­
jekty w skali, wykonane w własnym zakresie firma dostarcza 
na -*ądanie g r a t i s ,  jakoteż ud 'ela hezi.iterosownie facho­

wych rud, bez Żadnego zoDOwiązania kliienta,
Prospektami, fotografjami wvkonanych prac. 'eferencjami 
U b ó b  D u c h o w n y c h ,  każdej chwil słuiy się

W nfwóntia E iiliiidw
Ireny Gutw:ńskiej

Absolwentki państw szkoły przem art. 

Kraków, ul. Karmelicka L, JP parter.
poleca kilim y oraz przyjmuje zam ów ien ia # e -  
diu-/ obranych wzorów, za  gotów kę lub na ratv

Kosztów podróży nie Żądamy Kosztów podróiy nie żądam?

Już wyszia z M u  i jest do nabycia
w księgarni Krakowskie;, fraków, ui. sw Krzyża L. 13

S E R J A  D R U G A
„Obrazów biblijnych"
wyd, K sięgarni św. W ojciecha w P oznaniu

za w iera ją ca  n astęp u jących  12 tab lic k o lo r o w y c h
7. Nawiedz śnie.
8. Gody w Kanie Galilejskiej.
9. Miłosierny Samarytanin.

10. Droga Krzyżowa
11. Św. Piotr w więzieniu.
12. „Nieznanemu Bogu“ (św. Paweł 

przed AeropagienP.

CENA KOMPLETU ZŁOTYCH 2 0 * -  ,
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna 

po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.

1. Stworzenie świata.
2. Kain i Abel.
3. Krza* ognisty.
4. Dawid ł Goljat.
5. Zwiastowanie.
6. Ofiarowanie w świątyni.

6?

I

\  K O M P O T Y !
Śliwki, jabłka i m orele suszone  

p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  '■enach

Kazimierz Bartosnewsk'
Kranów, ul. Floriańska L. 49. 

W ysyłki na prow incję odw rotnie.

NA RATY! NA RATY! 
Jut  n a d e s z ł y  m o d e le ,

WIOSENNE i LETNIE
ubiory m et.kie. okrycia dam skie, ma­
ter ia ły , płótna, bielizna oraz obuw ie.

J. I S. EM MER
K raków , ul. F lorjarska L. 43. (frent).

Telefon Nr. 42-11.

ł a n a m i
Itarccfiskte

. n a g r e d z u n e  
wielkiemi zloti - 
mi m ed alam i, 
bardzo pilne i 
dobre śpiewaki, 
śpiewające w e 
czór przy świe­
tle, wysyłam za 

Dobraniem poczto  w em  
samce po 25 i 30 zł., sa­
mice rozpłodowe po 5 i 
10 żł., z gwarancją zdro­
wego dojścia na miejsce.

Stanisław  G A J E W S K I  
Bochnia 

ul. 3rząźnicka l  1427.
Krycie dachów
w s z e l k i m m ateria łem  
konserwacje tychże oraz 
wszelkie roboty w zakres 
blaeharstwa wchodzące 
wykonuje pod gwarancją 
na dogodnych warunkach 
Pracownia blacharska Ed­
ward Kaleta, Kraków Lu­
bicz 19. 387

K A R  M O N J U M
m a h o n io w e :

Monpe, Paris — wioiin 
7 głosów, bas 4 głosy, 
okazyjnie sprzed? Helena 
Smolarska, Kraków, ulica 
S z e w s k a  L. 9 skład

fortepianów,

Pończochy damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czapeczki 

dla służby poleca 
ZOFJA A K SA K O W A  
K raków, Wiślnd L. 4.
Na składzie wszelkie przy- . 
bory do szycia i haltu. J

G otowe p o m n i k i
granitowe i marmurowe 
ze składu, również wyko 
nanie tychże według ry­

sunków poleca łirma 
Bracie Trembeccy, Kraków, 
ul. R akow icka D. tel. 2710

Z A K Ł A D

IV!
P I O T R A  f i t t Z Y  WY

w Krakowin, ui. Rajska 10. Te!. 4743.
£ W y k o n u je  o p raw y  o zd o b n e , o p rą  

w y n ak ład ó w  — b ro sz u ro w a n ia ,
; o p raw y  > M szałów — B rew iarzy ,

Książek do itabożeńslwa.

Oprawa bibliotek po zitóżonirh cepach.
w

J ie t j f a  korespondentka
maszynistka z kilkuletnią 
praktyką, z ładnem pis­
mem ręcznym, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia do Głosu Narodu pod 
„Rutynowana siła*.

m m  m
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  1 L E T K I
Płarzcze darskie, Ubmi ia męskie. Zarzut! , Smokingi,

i Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie
w w ielk im  w yborze po cenach  k o n k u ren cy jn y ch  po lecają :

li JAROSZ 1 SłW właŚB. JAN HANUS! i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, roo sw. lUSarka. Tel 232n

r r w /

NOWOSC! NOWOŚCI!
t  ;     ■ ■ -

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
1 Kraków, ul. św. Krzyża L. 1 3 . — róg  ui. św. Tom asza.

poleca z własnego nakładu:

S W .  C Y R Y L  I  M E T O D Y  a o o s io t c w ie  Słowian
Napisał X. Dr. Franciszek G.wec,  prałat domowy Jego Swiątobbwości, Pro fes o i Uniwer­
sytetu w Ljubljanie. Z przydaniem encykliki Leona XIII o św. Cyrylu i Metoćyn 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przełożył X. Ja r  
K o r z o n k i e w i c z .  Z 45 ilustracjami. 242 stror w 8-ce. Kraków 1930.

Wielką przysługę wyświadczył nam ks. Jan Korzonki 3wicz, przyswajając książkę 
ks. prof. Grive",a: „Święci Cyryl i Metody* piśmiennictwu polskiemu. Z różnych wzgię- 

' dów książka ta powinna nam być szczególnie droga. Już sam żywot apostołów Słowiar 
powinien nas Polaków interesować. Dokonano już czeskiego, kroackiego, a nawet niemiec- 

; kiegc przekład polski stał się konieczno->cią. Sama treść jest przystępna dla wszystkich 
dla ludu, gdyż zawiera całe ustępy żywotów średniowiecznych, przepojonych wonią szcze­
rej i prostej pobożności, ale i wykształconego czytelnika zajmować ona bećzie, uwzglę­
dnia bowiem także naiuowsze badania naukowe. Książka ta jest poważnym przyczynkiem 
ruchu unijnego, jakiemu obecnie Stolica Apostolska poświęca baczna uwagę. „Przegląd 
Katolicki 1930 Nr. 14. (Fr. K.)

Cena egzemplarza zł. 8'50, w opasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu pie- 
ńędzy pizekazem pocztowym z ł. 9*60, za pobraniem Docztowem zł. 11*50. ;
W ysyłka odw rotna! —= = = = = — Wysyłko odwrotna!

SJFydawc* za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeks*. Redaktor naczelny J *° Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef lAarcłulowaki Grakami* „filio** Naroaa* rar -n -i. * , Fn u


